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Z dniem 0-go maja r. b.

naj|ioczytnie|sze pismo na Homlach Północno-Wschodnich Rzputef 
znacznie sią rozszerza i ukazywać się będzie w objętości

STRON
W takiej samej objętości ukazywać się będą wydawnictwa 
„Kurjera W ileńskiego41 na województwo nowogródzkie:

Kurjar Afiluńsko-Nuwogrńdzki 
Kurier lidzki“ i „Kim er Baranowicki

u
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Każdy prenumerator „KURJERA WILEŃSKIEGO" jak również „Kurjera 
Wileńsko - Nowogródzkiego", „Kurjera Lidzkiego" i „Kurjera  
Baranowskiego44 po opłaceniu prenumeraty zgary, otrzyma od maja r.b.
co miesiąc B E Z P Ł A T N I E  1 T O M  P O W I E Ś C I
w pięknem wydaniu książkowem. Premjum bezpłatne w postaci tomu 
powieści miesięcznie otrzyma również każdy stały czytelnik „Kurjera 
Wileńskiego44 oraz wydawnictw na woj. nowogródzkie, który w admi
nistracji pisma jako dowód tego, że jest stałym czytelnikiem naszego 
pisma, złoży wszystkie egzemplarze „Kurjera44 za dany miesiąc. 
Pomimo znacznego rozszerzenia objętości naszego pisma oraz bez
płatnego premjum dla stałych czytelników cena prenumeraty i poje
dynczego egzemplarza nie zostaje zwiększona. Cena prenumeraty 
miesięcznie wynosi nadal 3 zł., cena pojedynczego egz. 15 gr.
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Na L itw ie  wołają .na alarm spowo- 

du stanowiska niemieckiego w spra
w ie  Kłajepdy. „L ie t .  /Gnio.-,", które do 
szły do nas wczoraj, zamieściły arły 

kuł wstępny, zaw iera jący przedsta
w ien ie sytuacji w barwach badzo 
ciemnych. „L ie t .  Ż in ios" wyraźn ie 
mówią o szykowanm >ię Niemców' do 

oderwania Kła jped)
Bardzo wyraźn ie o niebezpieczen 

stwie n iemieckiem m ów ił też w swo
im odczyc ie  w dniu 20 kwietnia rek

tor uniwersytetu kowieńskiego p. M 
chał Romer. K ońcow y  ustęp tego od 

czytu miał następująct* brzmienie;
P o  zawarc iu  paktu polsko-niemieckiego, 

N iem cy  wszystkie  swe siły skoneen lrowały 

na Kła jpedz ie.  Gdy rząd l itewski zareagował 
na przec iw państwową akcję  h it le rowców 

k ła jpedzk ich  Niemcy odpow iedz ia ły  na to 
zamknięc iem  eksportu l i tewskiego. L itwa 

pod ję ła  wa lkę  z N iem cam i bona fide i nie 

og lądając  się na nikogo. Jleśli L i tw a  walkę 
p rzegra  i K ła jpeda dostanie się Niemcom, 

to rych ło  nastąpi ekonom iczna i polityczna 

za leżność od Niemiec. Potem  p rzy jd z ie  kolej 
na P om orze  i inne państwa bałtyckie, a zad 

up pakty Becka nic nie nomogą. W a lk a  U l  
w y  z I rang nach Osten jest również walką 

o  zw iązek  bałtycki, a więc L itw a  przystąpili)  

już do wa ik i  o len zw iązek . N iegdyś Polacy 

w a lczy l i  z carską nrzemocą za naszą i w a 

szą wolność**. T e ra z  równ ież  L i tw a  wa lczy 
„ z a  naszą wolność i waszą, panowie  Polacy. 
Ł o iy s ze  i E s toń czycy " .  Taką  jest l itewska b> 
g ika  zw iązku  bałtyckiego. Czy zrozum ie ją  to 

Po lacy ,  Ło tysze  i Estończycy?

Tak  m ów ił p. Michał Rónier. W e  

d łrg  nas przez to ujęcie dowiódł, że 

pole politycznego widzenia ma bui- 
dzo rozległe. Dotąd, za m ałenr wyjąt 
kami, nie spotykaliśmy w  K ow n ie  pu 
blicznych oświadczeń, któreby posłu
g iw a ły  się kategorjam i historycznego 

myślenia. Na L itw ie  tak, jak donie- 
dawna w* Polsce, nigdy nic było p o w 

szechnego głębszego zrozumienia 
spraw zachodnich. Z tego powodu od 
czyt p. Romera, k tóry n iewątpliwa 

budzić będzie wiele refleksyj, jest z ja 
wiskiein w Kow n ie  n iezwykle pozy- 
tywnein Odczyt ten jednak nie do 
wodzi, ażeby mentalności najbardziej 

nawet intelektualnych litewskich śro 

dowisk łatwo było pozbyć się p e w 

nych urojeń.
P. rektor Romer w odczyc ie  a w Lin 

m. tnn. powiada, że porozumienie z 
Polską by łoby możliwe, gdyby PoLka  
uczyniła L itw ie  propozycje, któreby 

zmierzały do naprawy krzy w dy uczy 
nionej przez zagarnięcie W ileńszczyz 
ny,

W  tom miejscu trudno jest w yk a 

zywać, jak niesłuszna jest teza o tej 
krzywdzie, jak absolutnie nikomu, na 
we? z liberalizujących Polaków, któ 

rych mamy* poddostatkiem, nie mo/t 
ona trafić do przekonania L i t w a  

p o w s t a j ą c  d o  ż y c i a  m i a ł a  
d w i e  d r o g i ;  albo pójść na fede
rację, którą Polska je j  k ilkoma akta 
mi proponowała i mieć wtedy całki* 

witą wspólnotę z W ilnem , albo ogra 
n iczyć się do roli małego państwa, któ 

tego  nawet same pretensje do W ilna  
by łyby  tego W ilna  wyraźnem  krzyw  
dzeniem.

Ustęp odczytu dotyczący wałki, 
którą, ,,za naszą i waszą wolność 
podjęli L itw in i, w naszem pojęciu jest 
dużem uświadomieniem wspólnoty 

dzie jowej. Uświadomienie to w róż
nych, oddalonych od siebie datacli 
spowodowało  te wszystkie akty, któ 

te, niestety l i is lo r jozo fja  litewska 

przeklina. N ie odrazu w dziejach do 
szło się do tego uświadomienia i dla 

tego to chociażby w  działalności W ie l  
k iego  W ito lda , niesłusznie zupełnie 
kreowanego na patrona separacji, by 

ły  różne próby niedopuszczenia do 
w*spólnoty. A le próby te zakończyły 
się przecież znakomitem poprzez 
Grunwald podkreśleniem, że by ły  ty! , 

ko błędem. Grunwald, to w dziejach 
naszych narodów akt na jw ym ownie j 

wykazu jący dobrodziejskie skutki 

wspólnego działania, które później na 
sza polska, a nie czyja inna mental

ność ujęła w  hasło „Za  naszą wolność

i za waszą1'
P. Rektor Romer był łaskaw  stwier

dzić, żeśmy my, Po lacy  walczyn z car 
ską przemocą z tern właśnie hasłem. 
Ł a tw o  mu to przyszło, bo w  jednych 
i  nami był wówczas szeregach lak, 

wa lczy l iśm y z carską niewolą, ale wal 
czy liśmy też o tę naszą i wasza w o l 
ność już i po obaleniu tej n iewoli, wal 
czyliśmy, zdobywając W ilno  w  r. 1919 
walczyliśmy, przyłączając Śląsk i v. y 

dzierając go przemocy, walczy liśmy 
w nieudanych plebiscytach na W ar- 

m ji i Mazurach, wa lczyusmy o  Pom o
rze i morze polskie, w a lczybśm y w  r.

1920. a obecnie o lbrzym i wysiłek ja 
życił ale abyśmy sami woini. mieli 
jest czyn iony nie polo, aby pognębiać 

ikieś narody, pragnącć wolności i 
życia, ale, abyśmy sami wolni, mieli 

wolnych sąsiadów.

Przez cały czas, p i e r w i e j n a  
p o 1 u b i t e w. p.b e c n i e n a  
p o l u  w  a l k i  p o k o j o w e j. w a i 
i ?f y 1 i s ni y i w a l e /y  m y z a  n a 
s z a  w o l n o ś ć  I z a w a s z a. Na- 

4 sza zaś polityka w stosunku do Naro 
du Litewskiego, Łotewskiego i Eston 

skiego zmierza, aby narody te zeeli 
d a ły  w każdym  wypadku i w każdej 

sytuacji w walce za naszą wolność i 
za waszą wziąć czynny udział.

Jest w życiu pewna zasada: Jeden 

za wszystkich, wszyscy za jednego. 
Dotychczas było tak, żc jedna Polska 

stawała za wszystkich W  naszej po 
lityce litewskiej i bałtyckiej zmierza 
my, aby n ietylko |eden stawał za 
wszystkich, ale też, aby wszyscy sta
nęli za jednego. Polska przez 15 la! 
SYskazuje wym ownie, że o to je j w ła 

śnie chodzi.
Pan Rektor Romer bardzo w yso 

ko ocenia przeciwniem iecką akcję w 

Kłajpedzie, nazywając ją walką za 

naszą wolność i za waszą, pakt zaś 
polsko niemiecki usiłuje scharaktery
zować; jako nieudaną koncepcję bhro 

ny Pomorza.

Otóż pakt polsko-niemiecki jest 
dowodem, z c n a s z a s y t u a c j a 
n i c w y  m a g a w t e j c li w i l i
o s t r z e l i w a n i a  s i ę .  Jesteśmy
silili i nie pakty nas bronią, a nasza 
postawa. Otóż posta-wa, siła, która nie 
potrzebuje w ykazyw ać się waleniem 

pięścią w  nos, jest w ięcej imponują
ca, niż samo walenie. 1 to jest w łaś 
nie powód, dla którego pakt polsko- 
niemiecki za liczam y do wielkich suk
cesów ’ po lityk i naszego Ministra
Spraw Zagranicznych. Akcja  kłajpedz 
ka, którą rozsławia pan Rektor Ro

mer, nie jest znowu jakiemś bohater 
skiem zmaganiem się, u tylko zwykłą  

akcją policyjną, b iorą  może sobie lak 
długo święcić tryumfy, jak długo nie 

będzie interwencji obcego państwa.

. P. Now ak  w Kła jpedzie tej inter
wencji nie doczekał się nie dlatego, 
że jego po licy jnych  zastępów noją się 

w Niemczech, ale dlatego, że na taką 

interwencję i m y mielibyśmy pewnie 
coś do powiedzenia.

Zdaje się, że wogóle p. Nasakas 
w ygryw a  w* tej chw ili pozyc je  w  K ła j 

pedzie w cieniu stosunków polsko- 
niemieckich. A le  walka, wygrywana 
ze względu na konjunktury n iewąt 

p iiw ie skończyć się może fiaskiem, je 
żeli konjunktura cośbolwek inoże się 
zmienić. Otóż zdaje się, że konjunk
tura dla L i tw y  zaczęła się zmieniać, a 

my nie m am y znowu żadnych p o w o 
dów, aby w  w ytwarzanych  temi zntia 
nami niepewnościach dać L itw ie  po 

parcie, bo nawet, kto wie, czy obec
nie tak, jak  poprzednio nowe kon- 
junktury nie są przec iw  naszej po l i
tyce wygrywane.

Na L itw ie  zor jen towano się. że sy
tuacja jest niejasna i to stało się po 
wodem szukania nowych dróg. A  dro

ga jest jedna: s k o ń c z y ć  z w ni a 
w i a n i e m  s o b i e  k r z y  w d y 

w i l e ń s k i e j  z a  ] ) r  z e s ł a ć
k r z y w d z e n i a  l u d n o ś c i  p o l 

s k i e j  u s i e b i e, z a p r z e s t a ć  
p r o w o k o w a n i a  l u d n o ś c i  l i  

t e w  s k i e j  w  P o l s c e ,  której na 
pewno nie odm ów i się tu praw sw o

body kulturalnej, a nadewszystko 
prześwietlić blaskiem prawdy drogi 
minionej przeszłości. Przeswietalenle 
to dostarczy* dużo w n iosków  w cięż 

ki oh chwilach, w yzw o li  od urojeń i 
wyprowadzi Państwo L jtewsk ic  z m a
now ców  na pewne drogi.

Janusz Ostrowski
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Awanse urzędników.
Jak się dowiadujemy*, prace nad 

sporządzeniem list awansów urzędni
ków  zostały już ustalone. Pierwsze 
awanse obejmują funkcjonarjuszów 
administracji ogólnej, oraz pracow n i
ków  przedsiębiorstw państwowych 
jak P.K.P., Dyrekcja P. i T., Lasy Pań 
stwowe i przedsiębiorslwa podległe 
Ministerstwu Pracy* i Opieki Społecz 
nej. Awansowani rów nież będą urzę
dnicy* Straży* Granicznej i polic ji  ślą 
skiej. Awansowanie funkc jonarju-
szów Po l ic j i  Państwowej zostało za 
łat w ionę w* marcu r. b.

Przy sporządzaniu listy awansów 
szczególny* nacisk położony został na 
awanse niższych grup uposażenio
wych.

Do IV grupy uposażeniowyj nikt

nie został awansowany Do V  iluipjj 
awansowano koło 40 urzędników* w 
całym kraju, do V I  grupy koło 225, 
reszta awansów* przypada na niższe 
grupy* uposażeniowe od VTf do IX. 
Ogółem obejtnsi obecnie awanse koło 
15 łys.ęcy osób, w tein fi tys. z admi 
nistrac,. ogólnej i 9 tvs. osób ze Stra
ży Granicznej i polic ji  śląskiej.

J e ry  lor jalnie największa ilość
awansów* przypada na prowincję, bo
wiem w  liczbie awansów w admini 
stracji ogólnej przypada tvlko 14°/s 
na Warszawę.

Dekrety przyznające awanse d o 
ręczane będą od poniedziałku 30 b 
m. z mocą obowiązującą od 1 maja 
1934 r.

Blacnowski zwolnfony i  więzienia
W c z o ra j  w ieczorom  zw o ln iono  z wiezi.*- 

I nia skazanego na 4 lata w ięz ien ia  zabójcę 
„y re k to ra  Żyrardow a  Kellera —  Stefana B!a 
thowsk iego .

B laehowskiego  zw o ln iono  z więzieni.!  
przedterm inowo, wonec nienagannego za
chowania się jego w  więzien iu i specja lnego 
tła m o tyw ów  zabójstwa.

Sensacyjne aresztowanie.
Z polecenia sędziego śledczego Grabów 

I skiego aresztowano dziś w  W arszaw ie  zna 
| nego p rzem ysłowca  b. naczelnego dyrektora 
T ow .  Akc. W y r o b ó w  M eta lowych  Leśkie-

w icz i S-ka Czesława Kięrszysa.
Jak w ykaza ło  dochodzenie dyr. K ierszys 

miał się dopuście l icznych nadużyć na szkn 
dę tej f irmy.
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Przygotowania do soboru
Dnia 26 i 27 b. m. w  pałacu Me- 

Iropolji Prawosławnej w Warszawie 
odbyło sio zebranie w  sprawach zwią 
zanych z pracami przygotowawczem : 
do zebrania przedsoboroweg-o i so,bo-i 
i n.

W  posiedzeniu wzięli udział deie 
gaci rządu i h ierarehji Kościoła Pra 
wosławnego. pod przewodn ictwem  
m etropolity  Dionizego, arcyb. A lek 
sander, arcyb. Aloizy, w ojew . Józe.w- 
ski, dyr. Potock i wiceminister Siecz
kowski i nacz. Suchenek-Suchecki.

Następne posiedzenie odbędzie się 
dnia 11 maja

Zeóranłe akcjonarjuszów  
t-wa kolejowego polsko- 

francuskiego.
W  związku z mającem się odbyć 

30 b. m. doroczneni zgromadzeniu ak 
c jonarjusżów Tow arzystw a  Ko le jowe 
go Polsko-Francuskiego, wyjedżają  
do Paryża wiceminister Koiiiunikaęj' 
p. Bobkowski i dyr. Departamentu 
Min. Skarbu p. Raczyński. W  zebra
niu leni weźm ie również udział wice- 
miii. Komunikacji p. Czapski.

Dziennikarze polscy 
w Berlinie.

B E R L IN , (Pat). Dzisiaj o godz. 1! 
ni 45 w ylądował na lotnisku berliń 
Skicnt samolot niemiecki, w iozący u 
czesln ików wycieczki dziennikarzy 
polskich do Niemiec.' Na lotnisku po
witał p r zy b y ł>cii w imieniu poselsl 
w*u polskiego w Berlinie radca W y 
szyński, ze strony n iemieckiej - rad
ca legacyjny von Sauekel i Meyer-, 
Heideirhagen z ministerstwa pnrp i- 
gandy Uczestnicy wycieczki udali się 
uo hotelu „Esp la jjada1’ . gdzie zumiesz 
kali.

B E R L IN , (.Pat). Nadluirmislrz inia 
sta Berlina dr. Sabni podejm ował dziś 
śniadaniem polską wycieczkę dzienni 
karzy w reęlauracji dawnapw ieży a i 
tenowej na wysokości 100 tu W ieża  
ta znajduje się na terenie wy.sLiwy 
zorgan izowanej pod hasłem „Deul 
s. lies Volk u mi deirb.cbe , ArbeiP . W  
czasie śniadania .Sabin wzniósł toast 
na cześć prezydenta Rzeczypospolitej 
i bohatera narodu poUkiągo Marrz. 
PiłsudsKieiro oraz całego narodu poi 
skiego, fi obecn* podchwycil i  ten toast 
3-krotnym okrzyk iem  J io cb . Szef \wy 
działu prasowego w pre/ydjum rady 
ministrów red. Święcie! i ^apewiiii, 7 
jmaca narodu niemieckiego budzi v 
naród e polskim wiellyi szacunek, i 
dziękując za przy iecie  wzniósł toast 
na cześć płezvdenla 11indenburga, w*> 
dza narodu Hitlera oraz narodu n ie
mieckiego i za pomyślność miasta 
Berlina. Po śniadaniu wycieczka zw*ij 
dziła wspomnianą wystawę, przedsta 
wiającą całość rozwoju kulturalnego 
i gospodarczego Niemiec

Amb. Dawtian 
u min. Hubickiego.

W A R S Z A W A , (Pat). Ambasador 
ZSRR. Dawtian złożył w* dniu dzisiyj 
szym w izytę ministrowi opieki spo 
leeznei dr. Hubickiemu.

O R Z E Ź W I A J Ą C E  karmelki gumowe angielskie

Ał* A C IN T I - PLUTOS
T o re b k a :  6 sztuk o licznych smakach ow o c o w y c h  tylko 10 g r d S Z y  

N asz  sklep fnbfyczoy:  Ul. N ie m ie c k a  37, róg Rudnickiej.
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Łotwa przejmie inicjatywę
w sprawie zagwarantowania niepodległości państw

b a łty  chich.
RYGA, (Pat). Jak aonosi prasa, 

koła polityczne liczą się z możłiwoś 
eią przejęcia przez Łotwę inicjatywy 
w sprawie wyjaśnienia gwarancji nie 
podległości i nietykalności wobec 
państw bałtyckich. Łotwa porozumieć 
sie ma ze swoimi sąsiadami bałtycki
mi co do podjęcia wspólnych kroków

w* stolicach mocarstw europejskich, 
a przedewszystkicm wielkich sąsia
dów swoich, to jest Niemiec, Polski i 
Rosji Sowieckiej.

Najbardziej wchodzi w rachubę 
zagwarantowanie jej niepodległości 
w skali europejskiej lub ze strony L i 
gi Narodów*.

Min. Barthou opuścił Pragę.
PRAGA, (Pat). O pobycie min. 

Barthou w Pradze ogłoszono komun', 
kat, w którym m. in. czytamy:

Przedm iotem  w ym iany  pogl [tlów by ły  w 
szczególnośei zagadnien ia Europy Środko 
w e j  o raz  współpracy ekonom icznej puósln 
naddimaj kich. Obaj m in is trow ie  stwierdzi l i  
ca łkow itą  zgodność pog lądów . Po tw ie rdz i l i  
on i deeyzje ,  powzię te  w  tej sprawie  przez 
ich rządy, a przedstawione w  ostatnich delt 
turacjach, zw łaszcza w  tej, k tóra dotyczy 
paktu rzymskiego. Inne kwestjc , w  szczegół 
nośei sprawa paktu bałkańskiego, problemy 
L i g 1 Narodów , a przedewszystk icm cafe 
kształt zagadnień ro zb ro jen iow ych  byty 
wz ięte  równ ież  pod uwagę. W  sposób b a r 
d z ie j  ogó lny  zbadano sprawę stosunków 
państw Małej Eutenty z ich sąsiadami i Frań
cjó- "

M inis trow ie  Barthou i Benesz wyraz i l i  s-i

bie nawzajem  zadow olen ie  z pomyślnych wy 
n ików  przy ja znych  rozmów*, w czasie kto 
rych panowała ca łkowita  zgodność pog lądów

PRAGA, (Pat). Minister Barthou 
opuścił dziś w południe Pragę żegna
ny na dworcu przez (ministra Benesza, 
wielu czo.skoslowac.kich dostojn ików 
państwowych, cz łonków korpusu d y 
plomatycznego oraz liczne rze.szy pu- 
Lliczności.

Na dworcu min. Barthou wygłosił 
lniprow izow me gorące przomów*tenre 
Zwracając się do min. Benesza, po 
d; iękował Gzechosłowacji za je j wier 
ność Francji. „P om ięd zy  naszemi obu 
krajam i jest coś wiącęj niż jirzyjaźń, 
w ięcej niż sojusz, jest braterstwo

Aagija, t o y k a  i Francja zastrzegają s*ę
przed rozszerzaniem tnoratorjum długów niem.eckich
PARYŻ. (Pat). Ambasador francu

ski w* Berlinie wystąpił do rządu Rze
szy z demarebe, analogiczną do d, 
marciic amerykańskiej i angielskiej.

Komunikat jiodkrcśla ujemne skutk' 
jakie pociągnęłoby za sobą ewentual
ne rozszerzenie mora tor jttin w* stosun 
ku do pożyczek Dawesa i Younga.

„Wyciągnięta dfon niemiecka”
Min. Neurath polemizuje ze stanowskiem Francji w sprawie

rozbrojenia.
B E R L IN ,  (P A T ) .  —  Minister spraw zagra 

niczycl) von Neuratli  wygłos ił  w czo ra j  r i»  
przedstaw ic ie l i  prasy niem ieckie j  dłuższe 
przem ówien ie ,  w którem określił  stanowisko 
rządu Rzeszy wobec  sytuacji,  w y tw o rzon e j  
p rzez ostatnią notę francuską w  sprawie  roz 
bro jen ia

Następnie min. Neuratli  p o lem izow a ł ze 
stanowiskiem zajętein w tej nocie  przez 
I- rancję , odp iera jąc  zarzuty dotyczące p >d 
wyższenia  budżetu w o jskow ego  N iemiec.  —  
/kole i  skreśliwszy przebieg rokow ań  rozbro 
jeniow-ych i wa lk i rządu Rzeszy o równo  
uprawnien ie  N iem iec,  m inister wskazał na 
ostatnią nom inację  specja lnego pełnomocni 
ka rządu Rzeszy do rokow ań  rozbro jen io  
wyeh  w  celu doprowadzen ia  do porozum ie  
nia. Rząd  Rzeszy, nie m a jąc  zamiaru r o z 
w ią zyw ać  zagadnienia przyszłego rozb ro ję

MOTOCYKLE
3. S.

Najnowsze modele na składzie.
D ogodn e  warunki.

P rospek ty  i cenniki na żądanie. 

Największy skład częśc i zamiennych 

Przedstawic ie ls two-

W ILNO, MICKIEWICZA 9.

nia N iem iec  przez jednostronną decyzje, 
nie może przypuścić, by jak iko lw iek  rząd 
zdawał  na łaskę obcych deeyzy j  swe bezpi** 
ezeństwo.

—  T rzym am y  się tych prnpozycy j  —  nió 
w i ł  von Neurath —  które poczynil iśmy ostał 
nio. K łamstwem są tw ierdzenia, że poczyni 
liśmy p rzygotowan ia  n iety lko  do uzDrojen;,: 
defensywnego, lecz też i do uzbrojen ia w 
broń zaczepną, żd a jem y  sobie sprawę z po

wagi i trudnośćU obecni : syluaeji.  Okres
ultymatywnych nakazów  w  stosunku do Nie  
ntiee już minął. T y tk o  N iemcy zabezpiecz*)- - 
ne p rzec iw ko  atakom mogą spełniać rolę  
czynniku pokoju.

Min. Neuratli  kończy swe p rzem ówien ie  
wezwan iem  do obcych rządów , by podjęły 
wyciągniętą do porozumienia dłoń niemiee 
ką.

Zw. Księgowych w Polsce Oaz w Wilnie
poleca  firmom f a c h o w y c h  k s i ę g o w y c h  różnych  branż.

Łaskaw e  zapytania k ierować: Wilno, M ick iew icza  24, m. 4, teł. ^-49 w  godz. 8*— 15

Kt onika telegraficzna.
—  Otwarc ie  ** kongresu kultury f i z y c zn e }  

k-tbiet odbyto s.ę w W arszaw ie  w  .sobotę. —  
Obecni byli Marszałkowa Piłsudska, min. t fu  
bir.ki, wijflfmin. P ies lrzyński,  dl.r. P U W F .  
płk. Kuin.ski, przedstawiciel * min. oświaty,

| spraw wenęlrznych. stuiijnm wychow an ia  fi 
zyaznego, zw ią zków  sportowych, s tow arzy 
szeń społecznych kobiecych, prasy i t. d. 
Na kongres przybyto około  60f* oson.

— P rzyb y ł  do Poznan ia  min. przem. 1 
handlu dr, żar/rek- w  tow. wic.emin. Doje 
żala, oyr. Inst. Eksport, p. Turskiego  i gro 
mi wyższych urzęchiików Min.^'Przem. i Han 
dlii. Na dworcu p. ministra pow ita ł  wo j.  R-i 
c/ynski który lo w a fty s z y t  następnie p. Mii, 
w zw iedzaniu szeregu zakładów przem ydo-  
jjryeli. W  godzinach południowych w  Izbic 
PrZeml TIandlowej odbył slię-raut.

—  W  zw iązku  z uroezystern p ośw iece 
niem i o twarc iem  cyw ilnego  portu lotn iczego 
v.- W arszaw ie ,  na Okęciu, przylecieli  dziś 
przedstawieio le  lo tnictwa austrjac.kiegi), ru 
muńskiego, greckiego, f in landzkiego łotew
skiego i estońskiego.

—  t.zeskosłowacki zw iązek  piłkarski d o 
maga się odszkodowania  w  wysokości ,r 01 
I* s. zt. za niedoszły mecz Polska —  Czecho
słowacja. O wiysokości odszkodowania, jak 
wiauomo, zadecyduje d imet z m iędzynarodo  
wej federacji piłkarskiej.  * ,.

—  Nastąpiło uroczyste otwarc ie  wystawy 
polskiej na targach Icwantyńskieh. Otwarcia 
centralnego pawilonu polskicgh. zorganizo- 
sranego przez Polski Inst. Eksport, doknnai 
konsul polski Łukaszewicz,

—  Grupa dziennikarzy l i tewskich w y j e ż 
dża w  niedzielę* ,do M oskw r na 3 lygodn io  
wy pobyt w  PiOsji Sowieckiej.

W  nujbliższyrh czasie naslapiiŁ mii r e w i 
zyta owiecka w Kow n ie  pod przewodnict 
wem Radka.

—  Nnwom ianow any poseł w-ęgierski lun 
gert Arnotti z łoży i  w czo ra j  w foskwle  pr.* 
zesowi Centralnego Komitetu W yk on a w c ze  
go Kalin inow i swe listy uw ierzyteln ia jące.

—  Rząd francuski zaprosił jugos łow iań
skiego ministra spraw zagranicznych .fevt. 
ca do złożenia w izy ty  w Paryżu Dziennik 
„P o l i t ik a “  dow iadu je  się, że Jevtić uda się 
do Paryża  z początkiem czerwca.

—  K i  ot wioski dokonał uroczystej inau 
gurai j i  obrad nowego parlamentu. Para kró 
lewaka i książęta krw i udali się do parta 
m in tu  w  ga lowych  karetach^ eskortowanych 
przez komi„-fih k irósjerów.

—  T ro ek i j  nie o trzymał zezwo len ia  na 
osiedlenie się w  Turc j i .  Ryły komisant so 
w ierk i w dalszym ciągą ukrywa się we Eran 
cji przed os iem  ciekawych, zm ien ia jąc  sta1 * 
m iejsce swego pobytu.

— W  L o d z i  m a łżonkow ie  D am m ow ie  o t
ruli weronalem swą 11-letnią córkę, a nasm 
pnie sann zażyli tej trucizny. W  stanie c ię ż 
kim przew iez iono  ich do szpitala, lekarze  
jednak mają na<fci»jfc, utrzymania ich p r zy  
życiu.

—  W ybuchł gw a łtowny pożar w  w ie lk ie j  
u* s ty lam i „O ld  Pepper '1 w  Lux ingtow n  (St 
7.J.). ktijr*.- s iraw it zapasy whisky na sumę 
zcórą 4 i pół m il jona  iloiarów. Pilnującs- 
ues ly lan iię  stróż zg inął w  płomieniach.

—  „F ra n k f .  Nacliriehten**. jeden z na) 
starszych dzienn ików  berl ińskich, za łożony 
w  r. 1722 zawiesił  swe wyda w n ic tw o ;  z p o 
wodu ciężk ie j  sytuacji  finautsiówej.

—  P o  kilku bardzo  upalnych dniach h i  
slapit w  południowych Niemczech gwałtowni/ 
spadc-k temperatury W  Alpach Babawrskich 
npadty znaczne śniegi. Pow loką  śnieżna w 
Obrr.sdorf wynosi 20 cm.

—  Skonfiskowano organ kurji b iskupiej 
w  Berl inie. W  Nadrąnji  zostały za w ie s z o ie  
dwa pisma katolickie  „Westdeutscher Beo- 
Baclitcr‘ i Bergische Post

^JUfclSił w A n rsZA W S lU L
D e w iz y  Berlin 208,KO —  20!).3*2 —  208 28. 

Londyn  27,07 —  27,20 —  26,94. N o w y  -Jork 
ń,;26 -  - 5,29 —  5,23. Kabel 5, 26 i pół  —  5,23 
i pół —  5,23 i pół. Paryż  34,96 —  34,95 i pó ł
—  35,04 —  34,87. Szwajcarja 171,72 —  172,15
—  171,29.

Dolar w  obr. pryw. 5,23 i pół1.
Rubel 4,65 —  4.68

m m m m num m m m m am m m m m m

Białą kredą pisz w  kominie 

"I ę radosną wieść:
Kolektura A. W 0 L A N SK IE J

W ie lk a  numer SZeŚĆ.

Cr. Krzemiański
CHoroby wewnętrzne. «pec .  Żołądka i je lit

ul Zawalna 24, tel. 14-25
Przv imu>« od  t2— 2 i 4— 6.

Do nabyc ia w  p ierwszorzędnych
magazynach  galanteryjnych.

N o w y  gab .n e t h isz p ań sk i.

P YRYŻ, (Pat). Z Madrytu donoszą 
17.55 prem jer Samper ustald

N jt jp n s t fa żn ie is zą
godz.

iihinetu 1’ n:

NA ULGOWE WYPŁATY,
w doskonałych warunkach  komunikacyjnych, przy szosie 26 kim.

zabudowaną o dobrej glebie 
DZIAŁKĘ GRUNTOWĄ
Z w r a c a ć  się do Państwowego Banku Rolnego Oddziału w Wilnie

Wielka Pohulanka 24, tel 11-23.

oh s z a r z e 23 hr

ostateczną listę; swego 
zesent rady ministrów jest Ryszard 
Samper, sprawy zagraniczne —  Ra- 
niero, sprawy wewnętrzne Salaz .r 
AIciizo, wojna —  Hidalgo, marynarka 
—  Rocha, f inanse —  Marrago.

Gabinel Sampera składa się* z H 
radykałów, jednego postępowca, je 
dnego liberała-demokraty i 2 nicz i- 
lt-żnycli

Największy optymista świata 
może być... optymistą

PAR YŻ ,  (Pa l ) .  P rasa  frauim-ska żywo  ta 
teresuje « i e  małżeństwem prof.  Waroncrwn. 
68-letni uczouy v>ziął ślub w Bukareszcie / 
2 1-letnią Auslr jaczką Scliwiitówną. Jest to 4 
związek p ro f  W oronow a ,  który, jak zape\ 
niają lekarze francuscy, jest w  pełni sił. Nu 
zapytanie, czy W o ro n o w  dokonał na sobie 
operacji odmładzającej,  jego przyjacie l zna
ny chirurg l)nrligue^aznac.zvł,  w tvm wieku 
wyda je  mu się n iemożiiwe przeprowadzenie 
podobnej operacji.

spółdzielczą Instytucją
j e s t

bankową w Polsce

Istniejąca od roku 1909 i dział a]ąca na całym obszarze Rzeczpospolitej.

daje całkowitą pewność zwrotu wkładów  
I NAJWYŻSZE OPROCENTOWANIE;
zużytkowuje  wk łady  z wie lką korzyic .ą  dla inte
re sów  kraju, gdyż  wsp iera  kredytem najlicz
niejszą rzeszę w y tw ó rcó w  —  drobnych rolników,  
a temsamcm ł igodzt  skutki kryzysu rolniczego

S K Ł A D A J A C  S W E  O S Z C Z Ę D N O Ś C I  W  C E N T R A L N E J  K A S I E
O T R Z Y M U J E M Y  N I E T Y L K O  K O R Z Y Ś Ć  DLA SIEBIE,
A L E  S Ł U Ż Y M Y  T A K Ż E  I SPRAWIE P U B L IC Z N E J .

057CZĘ0ZAJ W CENTRALNEJ K A S IE I
W ilno, M ickiew icza 28, t e l.  13-65.

Jeżeli palić ^  bibułka i gilzy | 0
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Na „Dzień Oficera Rezerwy" w Wilnie Poco ta wściekłość

Obchód Imienin Marsz. J. P iłsudskiego w  
W ileńsk iego  Z. O. R.

Dawne to czasy, k iedy w  1922 ro 
ku z in ic ja tywy grupy zdem obilizo
wanych  o ficerów  podjęto  .próbę utwo
rzenia Zw iązku Oficerów" Rezerw y w 
"W ilme. Próba dała poezątkow-o m i 
nimalne wyniki.

W  dniu dzisiejszym każdy może 
stw-ierdzić w sposób naoczny, jak w 
ciągu ubiegłego okresu wzrosła potę
ga organizacji. Świadczą o tern setki 
o f icerów  rezerwry zgrom adzonych na 
uroczystościach wdleńskicli. poziom 
obrad, ilość i jakość dyskutowanych 
zagadnień. Jest to zjazd oficerów- re 
zerw-y z całego okręgu, obejmującego 
terytorjaln ie obszar I). O. K. III.

W  szczególności właśnie dzisiej
szy „Dz ień  O fice ra  R ezerw y"  urządzo 
ny w- W iln ie  i zaszczycony udziałem 
P. Prezesa Zarządu Głów-nego Z. O. R. 
Generała Góreckiego, P. Ministra petn 
Rumunji -Cadere, oraz Pana W ic e m i
nistra Korsaka jest (a raczej być po- 
wnnien) dia każdego z W iln ian  cieką 
w-ym i sympatycznym objawem  życia 
oiganizacy jnego że jak dotąd, wyślę 
puję jeszcze ja k o  specjalność W ilna.

Za rok już m oże podobne uroczo 
ste z jazdy odbywać się będą na całym 
obszarze Rzeczypospolitej. Do tego 
dąży Okręg Wileński. Z takim wnio- 
skiem ma wystąpić na najbliższym 
Zjeździć Oficerów Rezer. Rzeczypospo 
litej, który ma się odbyć w- Lublinie. 
Do dnia dzisiejszego takich zjazdów 
w- żadnym innym Okręgu nie b y ł j  
K ie jest to bynajmniej jednostkowy 
wypadek in ic ja tyw y Okręgu W i le ń 
skiego, bo właściwie już w  zaraniu ży
cia- organizacyjnego byłych wojsko
wych, jakie k ie łkować poczyna w  pa 
rę lat po ukończeniu wojny, W ilno  
przoduje na tem polu

Tu najp ierw  m iędzy inneml pow
staje Z 0. W . (Związek Organizacją 
Wojskow-ych) —  prototyp późniejszej 
Federacji P. Z. O. O.

Zw iązek O ficerów  Rezerw-y w ta 
kiem sta-djum rozw-ojow-em, jak to 
dziś można stwierdzić na w-ielu płas? 
czyznacli, daje nader bogaty materjal 
do wyczerpu jących  artykułów-.

Można z zajęciem kreślić w-ytycz- 
ną rozwoju  i pisać zarys historyczny 
Związku. Można zaznaczać jogo wy 
Iraw-ność życia organizacyjnego. M o
żna w  kolorach tęczy przedstawiać ce 
ie  i zadania do k tórych  dąży O rgan i
zacja, albo w  twardych słowach przed 
stawiać trudności jakie miała do po
konania w- ro zw o ju  organizacyjnym 
i które pokonała. T ego  wszystkiego 
nie uczynię z łatwo zrozumiałych p o 
wodów.

Dla osób w-ykazujących odpowied 
me zainteresowanie Z 0, R. w  W iln ie  
wy daje odpowiednie ■“ wydaw-nictw-a, 
k tóre z dostateczną precyzją  zaspoko
ją ich najdale j idące zapotrzebowa
nia

Przeciętnym  czyteln ikom prasy 
wystarczą na pocrzptek wiadomości, 
ze Zw-iązek O ficerów  Rezerw-y- jest or 
ganizacją scentralizowaną z władzą 
naczelną w  W arszaw ie  —  Zarząd 
Głów-ny. Następują w  hierarchji Okrę 
gt z zarządami okręgowem i na czele

V*.

W i ln ie  w  dniu 10. 111. 1934 r. —  grupa Kola 
w  drodze na (tafii.idę.

Okręgi dzielą się na poszczególne Ko 
ła w  ośrodkach pow-ialowych i dele 
gaiury w mniejszy-ch ośrodkach. W it  
no, jako teren zgrupowania w ięk 
szej ilości o f icerów  rez., posiada^wła- 
sne Koło, najliczniejsze i najbogatsze 
organizacyjn ie w  całym Okręgu W i 
leńskim. Na d iug iem  miejscu stoi Ko 
ło w Grodnie. Jeśli spojrzep na spra 
wy Okręgu W ileńskiego  Z. O. R-u 
oraz porównać życie i prace tej jedno
stki organizacyjnej z analogicznemi 
w całej Polsce, to łatw-o uderzy ich o- 
drębność.

Mniejszej w-agi ró/nice i bez szcze
gólnego znaczenia są te wszy-stkie zja- 
W-iska, które płyną ze  swoistych wa 
runko w tutejszego terenu.

Nalonnasl prawdziwą dumą nat
chnąć m ogą wiedu liczne ob jawy h o j 
ności życia organizacyjnego jakie ce
chują Okręg W ił. Przytoczone w-y- 
padki in ic ja tywy nie w yczerpują  o- 
czywiście tego typu zjawisK.

Okręg Wileński (dotąd odosobnio
ny) powoła ł do życia Sekcje Zaw-odo 
we. celem większego skoncentrowa
nia wysiłków współpracy, co dało 
wogóle doskonałe wyn ik i i doprowa 
dziło do nadzwyczajnego rozwoju 
Sekcji K o le jow e  i.

Okręg Wileński, jedyny do dnia 
dzisiejszego, rozw iąza ł sprawę o rga 
nizacji podchorążych rezerwy w  spe 
sób pożyteczny, wciela jąc tych ostat 
nich do Z. O. R-u, jako przyszłych 
o ficerów  wbrew  w yrażonym  poglą
dom Zjazdu Ofic. Rzeczypospolite j w 
Gdyni 1932 roku, pomija jąc przytem 
rzekome w zg lędy  hierarchji. jako da 
jące się obronić w inny sposób.

Okręg W ileński wreszcie położył 
najbardziej płodne wysiłki, celem 
wzmocnienia w ięz i organizacyjnej 
bratnich zw iązków  na swym terenie.

T o  wszystko najm ocniej inówa o 
Organizacji, najlep-ej w ró ży  o p rzy 
szłych wynikach, które niech będą 
coraz, większe, na chwałę Rzeczypo
spolitej. T .  R.

Koto Grodzieńskie Z. O. R. —  ćw iczenia w Uren ie  om ów ien ie  zadania.

Od Redakcji.  —  W  sprawie „ankiety  
p om n ik ow e j"  „S łow a zaję l iśmy stano

w isko  wyraźne  i zdecydowane nazajulrz 

po jej rozpoczęciu. N ie  w id z im y  po- 
trzehy powtarzać tego codziennie, m im o 
kontynuowania akcji  antypomnikowej,  

jesteśnljy bow iem  przekonani, że  nie 
warta ona jest tej burzy, k tórą w yw 6  

tała. Spo ł  .-czeństw-o, k tóre  posiada p o 
czucie lo ja lnośęi w  stosunku do samego 
s ieb ie  i kon ieczny zasób dyscypliny 

-wewnętrznej, nie da się wz iąć  na ka

wały, któreby je ośmieszyły. A le  w i leń 
skie zw iązk i  kulturalno-artystyczne, 

zg rupowane  w  R. \V. Z. A., k tóre pod 

ję ły  publiczny protest p rzec iwko dezor- 

jentowaniu  społeczeństwa, zostały zaa

takowane i muszą wa lczyć  o sw o je  sta 

nowisko.
So lidaryzu jąc  się z niemi ca łkowicie  

co do istoty sprawi/ o tw ieram y p rzed 

stawicie lom tych sfer tamy naszego pis
m a dla wypow iadan ia  się i obrony słu
sznej sprawy.

P on iż e j  zamieszczamy nadesłany nam 

artykuł p. W ito ld a  Hulewicza.

List redakcji „Zaufka", tłumaczą
cy zerwanie jej stosunków ze „S ło 
wem ", został lo jaln ie umieszczony w 
całości na łamach „S łow a".  Dodał do 
niego podw ójnych  rozm iarów  replikę 
p. Wysz. Zarzuca kom itetow i „Z a u ł 
ka": spryt, serwiliznt, tworzenie k l i
ki i nientoc-

Pon ieważ p. W ysz. operuje zna
ną nam już dawniej u niego m eto 
dą niedyskrecji, powtarzania prywat 
nych rozmów, a. na wet plotek —  trze 
ba tu będzie zapełnić pewne luki je 
go pamięć-

K iedy redaktor naczelny „S łow a "  
zwrócił się do późnie jszego kom ite
tu redakcyjnego „Zau łka1 z zaproszę 
niem do stałtj współpracy i z r o z 
mów wyłon ił się projekt stworzenia 
dodatku lilerackiego, Za zgodą p. 
W ysza  połączono dodatki „ W  n iszy" 
i „Fa la  W ileńska", by nadal w yda 
wać w  zwiększonych rozmiarach je 
den dwutygodnik. M iał on pierwotnie 
nazywać się „Zakręt" .  W komunika
cie „S łow a "  tyśród komitetu redak
cyjnego „Zakrętu"'opublikow-ane zo 
stało także nazwisko p. Jerzego W y-  
szomirskiego.

Nagle p. W ysz  zmienił radykalnie 
front, zaczął uprawiać opozycję, któ 
ra i redaktorow i M ack iew iczow i przy 
sporzyła dotk liwych kłopotów, a w re 

szcie, w pizeddzień wydania p ie rw 
szego numeru dwutygodnika pod usta 
tony-m ostatecznie tytułem „Zau łek1 
—  w yco fa ł  się bez widocznej przyczy- 
ny z komitetu redakcyjnego.

Ta opozy-cja oczywiście przy-czyni 
ła się do tego, że trzy numery- „Zauł 
kaSt .wydane były- z pewnym  „trudem 
Trudności polegały też w  znaczny-m 
stopniu na tem, że niety-lko p. W ysz  
cofnął obiecaną ;nam współpracę, ale. 
że szereg dobrych p iór odm ów iło  nam 
swy-ch artykułów, nie chcąc pisać w 
dodatku wychodzącym  przy  „S łow ie "  
Do takich należeli m. in, p. W anda 
Pełczyńska, prof. M. Morelowski. dr 
St. Lorentz i Teodor Rujnicki na cze
le całej grupy „Żagarów ".

N ie jest prawdziwe twierdzenie p. 
Wysza, że tekę „Niszy* najp ierw od 
rzuciliśmy-. Skoro now y dodatek m iał 
byfcApołączeniem „N is z y "  i „F a l i " ,  rę 
kopisy przechodziły eo ipso do nowej 
redakcji. P. W ysz  jednak chował tę 
tekę i niechętnie w ydaw a ł z niej rę
kopisy. _Nikt „p rzy  trzecim numerze 1 
nie „przy-biegał w  ostatniej chwili po 
ratunek". Natomiast p. W ysz. Kędąo 
jeszcze w  komitecie redakc.y-jnym, 
uniemożliw iał pracę ustawicznemi 
sprzeciwami, n, p. w  stosunku do z.< 
mieszczenia u tworów  Gałczyńskiego, 
natomiast gwałtownie  forsował ręko 
pisy- miernot.

Już po raz drugi p. W ysz pracę li 
teratów m ierzy  ilością napisanych y 
tygodniu wierszy. W inszu ję takiego 
kry terjum!

Zarzut zamieszczania tekstów 
„S m orgon ji"  op iera  się chyba tylko 
na żalu osobisty m, że nie drukowaliś
my żadnej smorgońskiej satyry o  pa 
nu W ysz  u.

Zdania „Porochu  nie chw ala lo "  
nie rozumiem, a nie mana zAyyczaju 
czytania pism polskich ze słownikiem 
rosyjskim.

Klika! Yo ila  le mot... Jeżeli kliką 
jest grono kilkudziesięciu conajmniej 
działaczy, pracujących v\ W iln ie  w 
szeregu najpoważniejszych tow a
rzystw artystycznych, grono, w któ- 
rem niema pana W ysza  ani Lectora 
-—  w  takim razie niech żyje  klika!

P rzy  drugim numerze chcieliśmy 
l iK v :dować „Zau łek "  wobec warchol- 
stwa p. Charkicwicza i n ieprzyzwoite j 
jego  napaści na Zw iązek I iteratów. 

■ ■ n n K B i M H B B g m

JectnodmówKa P. 0. W.
Nakładem wileńsko-now ogródzk iego  okrę 

gil Zw iązku Peow iaków  ukazała się piękna 
praca zb io rowa  —  „P .  O. W .  na ziemiach 
W1. X. L itewsk iego  ,1914—4934“ , pod rodak 
c ją d ra Stefana Burhardta. Jest to szęrćg 
„s zk iców  i wspom nień",  k tóre  mają  —  jak 
to sobie za łoży ł  kom itet redakcyjny —  spił 
nić „obow iązek  przekazania potomności syl 
welek tych naszych Koleżanek i Ko legów , 
k tórzy  bądź na kierownicA/cti stanowiskach, 
bądź jako  szeregowcy w y trw a le  nieśli o f ia r  
ną służbę o jczyźn ie ,  a zwłaszcza —  sylwetek 
po leg łych " D w ie  takie sy lwetki:  ś. p. ppor 
Józefa Janoszki i por. W ito lda  G o łęb iow sk i  
go mają  się ukazać jako  oddzie ln ie  opracn 
wane m onogra f je .  To, co mamy w  jedno 
dniówce, to  krótk ie  szkic?, często bardzo  żv 
w o  i dobrem p iórem  podane wspomnienia 
uczestników i uczestniczek walk o nlepod 
ległość. Naogół  są to rzeczy dotąd nieogła 
szaue i sporo zap -w n e  zaw ie ra ją  materjałn 
p ierwszorzędne j wagi dla h istoryka tych lal 
na z iemiach naszych.

Tak  w ięc  m am y wspom nien ia  rek tora  W . 
lolda Staniewicza, szkic W a n d y  Dobaczcw 
sklej, opisy poszczególnych fragm entów pin 
cy i wa lk :  St. T rzec iaka  M M łodkowskiego  
,1. Trzeciaka , Z. Nagrodzk iego  i J. Kurczy- 
na, precyzu jące  przebieg w ypadk ów  notatki 
St. Burhardta, wreszcie  szkice I wspomnie  
rtia z pracy peow iaok ie j  w  terenie E- Gul 
binowej,  L. Siemaszki, „M sza ryn y " ,  T. Na- 
gurskiego, E. Gulczyńskiego i M. P rzyb y ł  
kówny.

Skolei mamy Teod ora  iNagurskiego „ W i 
leńskie P. O. \V. d z is ia j '1 i „D z ia ł  Organiza 
cyjny. Tak  w ięc  w ydaw n ic tw o  ma charakter 
podwó jny :  h is to ryc zn i#—  informacyjni/. 7 i  
myka jednodn iówkę b ib ł jog ra f ja  i indeks 
osób i m iejscowości.

Pokaźnych  ro zm ia rów  zeszyt (88 stron 
in 4-o) zwraoa uwagę doskonałą szatą zewnęl 
rzną. P rócz  ni?nagannego u-kładu gra ficzne 
go zdob i go szereg orygina lnych  zdjęć  oraz 
niepredukowany dotąd portret Marszałka, 
rysunKn K Znam ierowskiego. Dwubarwria 
okładka lu io ry low a  G. Achrem-Achrem owi- 
cza utrzymana w  charakterze wydawnictwa.

Pamiętnik ostatniego cara
Z P aryża  dochodz i wiadomość, że  opu 

b likowane tani ,zoslały poraź  p ierwszy  in 
c y Iciiso pamiętn ik i ostatniego cara ltosji.  
W łaśc iw ie  m ów iąc  chodzi tu o dziennik. 
M iko ła j  l l-g i  mial zw yc za j  ik r jp u la tn ego  
notowania  codziennych zdarzeń. Rzecz pro 
sta, w dzienniku tym bez porównan ia  wię  
ce j  zna jdz iem y szczegółów codziennego ży- 
eia cara i carskie j  rodziny , aniżeli wydarzeń
0 d z ie jow e j  doniosłości.  T rudno  stwierdzić, 
czy M ikołaj,  prowadząc swój,  bardzo  syste
matyczny dziennik sądził, iż wszystk ie  noto
wane przez n iego szczegóły  m a ją  znaczenie 
historyczne, czy też. poprnstu notował w y  
łącznie dla siebie, w  inyśl zasady ars pro 
arte. Skłanialiby się należało raczej ku tej 
drugie j h ipotezie, gdyż, m im o wszystko, car 
był zbyt wykszta łconym  człow iek iem  nu to, 
by nic wiedzieć, iż notatka o spacerze jego  
z żona po parku pałacowym, czy też drobny 
pryszczyk , jak i  m ógł  wyskoczyć  na p o l i 
czku carew icza Aleksego, nie  ma żadnego 
znaczenia dz ie jowego .

M iko ła j  by ł  przede wszy  st kiem i w  calem 
tego słowa znaczeniu dobrym  o jcem. U b o 
lewać jedyn ie  należy,  że  Ii istorja wysunę
ła go  na takie  stanowisko, jak tron im per
ium rosyjskiego. T rosk i rodzinne za jm owa ły
1 pochłaniały osta ln icgo cara wszechros j i  w 
stopniu bez porównania  bodaj w iększym  niż 
sprawy stanu. P o w zó lm y  jednak m ów ić  pa
miętnikowi.

W Y B U C H  W O J N Y  Ś W IA T O W E J
W eźm y  njb. datę 19 Iipca (st. stylu) 1914 r. 

Był  to dzień w ypow iedzen ia  przez N iem cv  
wo jn y  Cesarstwu Rosyjskiemu. Zdarzenie 
o św iatowe j  wprost doniosłości. Jakże car 
na nie za reagowa ł?  W  dzienniku je go  pod 
wspomnianą datą zna jdu je  się wzm ianka 
następująca:

„B y łem  z Aliks (carowa ) w  klasztorze 
Potem  udaliśmy się z dziećmi na spacer. 
Gdy powróc i l iśm y do pałncu dowiedzia łem 
się, że N iem cy wypow ied z ia ły  nam wojnę, 

i m

Olga, D ym it r  i Iwan  (cz łonkow ie  rodziny 
carskie j)  jed l i  ze mną obiad W iec zo rem  
przyszedł ambasador angielski Buchanan z 
depeszą od George 'a  (kró l angielski).  O p ra 
cowan ie  odpow iedz i  na tę depeszę za ję ło  mi 
w ie le  czasu. Herbatę p il iśmy o w pó ł  do p ier 
wszej w  nocy" .

D opraw dy  zdum iewający  jest spokój tego 
człow ieka. Onok takiego  zdarzenia ,jak w y 
pow iedzen ie  wo jny ,  k lóra  doprowadz ić  
miała Cesarstwa Rosy jsk ie  do upadku i r o z 
pętać na jkrwawszą  w  świeeie  rewolucję , nic 
zna jdu je  ostatni car  żadnych innych słów. 
jak ty lko : „O lga ,  D ym it r  i Iw an  jed l i  ze 
mną ob iad " .  P rzyp om in a ją  się starodawne 
klasztorne roczniki,  kiedy to na marg ine
sach kart ka lendarzowych  notowano obok 
siebie takie  wypadki, jak  umarł kró l i zde 
chło cielę  O limpijsk i spokój i nadzw ycza j
ne wprost, w  naszych oczach, opanowanie  
eara tłumaczyć można jedyn ie  chyba całko
witym i i idy feren lyzmem, na to, co  sie ‘w 
świeeie  dz ie je  i co nic jest bezpośrednio zw ią 
zane ze sprawami najb l iższe j  rodziny i n a j 
bliższych codziennych trosk i zabiegów.

K L Ę S K A  P O D  T A N N K B E R G IE M .
M ija  k ilka tygodni.  D w a  korpusy r o s j j  

skie pod wodzą gen. Samsonowa i Rennen 
kampfa, które się zapuściły były  wgłąb te- 
ry tor jum  n iem ieckiego  i zdawały  się zagra 
żuć K ró R w eo w i ,  zostają osaczone przez, nie 
iy le  przeważające ,  i le  sprytnie rozm ieszczo 
ne. siły n iemieckie, k tórym  p rzewodz i  H io  
denburg. W  okolicach Tannenberga, nieda 
leko od h istorycznego Grunwaldu, gdzie  on 
giś z jednoczona S łow iańszczyzna starła »v 
proeh zastępy toutońskie, dochodzi do decy
dującej rozprawy.  Dochodzi do b ezprzyk ła 
dnej wprost klęski wo jsk  rosyjskich. R o s y j 
skie korpusy przestały wpros i istnieć. Sam- 
sonow popełnia samobójstwo. Z a j r z y jm y  do 
dziennika M iko ła ja :

„ P o  południu byłem ‘z Aliks, O lgą i Ełlą 
w mieście. Po  małym spacerze jeździ l iśmy

łodzią po  jez iorze .  Aliks wróc iła  o  6-ej go 
dżin ie  do domu. E łla  pojechała jeszcze przed 
obiadem do M oskwy.  O trzymałem nicmiią 
wiadomość, że przeważa jące  siły n iem ieckie 
zaatakowały i p rzy  pom ocy  c iężk ie j  arty- 
ler j i  zn iszczyły  nasz 13 i  15 korpns. Gen. 
Samsonow i wie lu innych po leg ło "

Znowu  niewzruszonośe p raw dz iw ego  sio 
ika Znowu brak różn iczkowania  pom iędzy  
zdarzeniam i wag i państwowej i m iędzynaro  
d ow e j  a zaarzen iam i lak eoaziennemi i tak 
szaremi, że  wprost aż ck l iw em i Czyż bow iem 
doprawdy  mogło  komnś, nie wy łącza jąc  ca 
ra zalezeć na lem. że o pewne j godzin ie  j e 
ździł  on łodzią po jez iorze ,  o innej znów  
carowa wróc iła  ze spaceru do domn, a je sz 
cze innej po jecha ł ktoś do M oskw y?

A B D lK A C J A .
M i ja ją  miesiące i lata. P rzychodzą  dla 

Ros ji  klęski i c iężkie przejścia. W  kraju 
działa ją podziemne siły w  kierunku w y w o 
łania rewolucji .  Zb liża  się abdykacja  cara 
A tymczasem dzienniczek spokojn ie  odzw ier-  
ciadla spokojną psychikę ostatniego cara: 

„ W  ezora j  w ieczorem  czekaliśmy dłngo 
na Griszę (Rasputin ). Nareszc ie  Grisza p r zy 
szedł i pozostaliśmy razem aż do późna w 
nocy. Dziś mia łem długą ro zm ow ę  z Griszą".

W yp a d k i  następnją po sobie z w ie lką 
szybkością. Staje  się wreszcie  to, eo w  ta
kich warunkach i p rzy  takim człow ieku siać 
się musiało. M iko ła j  l l -g l  abdykuje. W  pa
miętniku czytam y:

„Spa łem  długo i głęboko. Jadę w stronę 
M ohylewa. Obudziłem się dop iero  za Dynę  
burgicm Na dworze  św ieciło  słońee. Był 
w ie lk i mróz. Rozmaw iałrm ze swoją  świtą 
o wypadkach  dnia wczora jszego, a następ
nie czytałem książkę o Juljuszu Cezarie  
O  godz. 8 min. 20 przyby l iśm y do  Mohy
lew a1*.

RE M  OLUCJA.
R ew o lu c ja  rozpętała się na dobre. K ra j  

nie  ograniczy ł się do abdykacji  cara. Mika-

Nie można nikomu się; dziwić, że nie 
ma ochoty współpracować w piśmie, 
w którem jest napadany. Na prośbę 
red. Mackiewicza, po zamieszczeniu 
odprawy p. Charkiewiczowi. ośw iad
czeniu, że redaktor był n ieobecny i o 
napaści nie w iedzia ł i zakazaniu pa 
nu Ch. dalszych napaści —  spróbo
waliśmy dalej wydawać „Zaułek 
Nie potrzebowaliśmy czekać ,.wvm 
rzonej okazji" , gdyż żadnym kont 
tem nie byliśmy ze „S łow em " 
ni K iedy wszakże rozpoczęła się na 
gła, szkodliwa i poniżej poz iom u u- 
trzymana ankieta pomnikowa, m e m «  
gliśmy kom prom itować się dalszem 
f i lm ow an iem  dodatku literackiego W 

piśmie, które ze sprawy pomnika Mtc 
kiew icza robi wrzaskliwy jarmark. 
Nie jest serwilizntem przeciwstawić, 
nie się drukowaniu o osobistościach 
zasiadających w Komitecie  Budowy 
Pom nika obelżywy cl) inwektyw , na 
które pozwala ją  sobie absolwenci far 
macji i emerytowani naczelnicy tabo 
rów  miejskich.

Pan W ysz, 'zamiast liczyć, ile wier 
szy na tydzień pisze Łopalewski, le 
ptejby zrobił, gdy-by talentu swego nie 
m arnował na błyskotliwe fe lje tony 
i złośliwostki, lecz uraczył nas po la
tach tylokrotnie zapowiadaną w łas
ną powieścią, której w yczek u jem y z 
zaciekawieniem. W ted y  przestałyby 
się nasuwać pod p io ro  rekoszetowe 
aluzje o „n iemocy".. .

Kończy  p. W ysz :  „M ożec ie  wystą 
pic . Dziękujemy, już to zrobiliśm y. 
Ty lko  poco ta wściekłość w postaw ie  
„S łow a "?  No  tak, straciliście , .Zau 
łek". No tak, iale człow iek c y w i l iz o 
wany powinien  umieć panować nad 
odruchami bezsilnej złości.

*

Drugiej odpowiedzi wymagałaby 
niepoczytalna napaść p. W . Charkie- 
v icza we w czora jszym  numerze „S ło 
wa". Ten świętoszek, nazywający sic 
bie sumieniem Wilna, został w-yjątko- 
wo zaproszony na zamknięte zebranie 
klubowe do „Sm orgon ji" .  N ie  łudzi
liśmy się, aby mu to pożytek umysło- 
w}  przyniosło, bo „Sm orgon ja  aie 
jest dla takich ludzi. N ie przypuszcza 
Iiśmy jedt.ak, abv nieprzy zwoitość p 
Charkiewicza mogła, posunąć się dc 
wypisywania nieścisłych, złośliw ie 
przekręconych, a nawet wręcz kłam.‘i 
w-ych re lacyj z zamkniętego zebrania 
towarzyskiego.

Pan Charkiewicz zabawił się na
wet w denuncjatora. Ładnie też w-y- 
gląda fakt, że o wszystkich tvcb rze 
czach milczał, a wybuchnął dopiero 
z pianą na ustach w chwili, kiedy 
„Zau łek "  odżegnał się od „ S ł o w a " .

W ystąpienie pana Charkicwicza 
nie nadaje .się do polemiki, a jeżeli o 
ttien. rozpisywać się w- prasie, to ch y
ba tylko stylem pi Karola z tegoż 

Słowa".

W inszu jem y arystokratę czrtemu i 
katolickiemu organow i podobnego 
współpracownika.

Witold Hulewicz.

laja z rodziną uwięziona w- Carsk im i Siole. 
Sytuarjs. stawa.a się coraz groźnie jsza. R oz  
pętane siły w yw ro to w e  staczały Ros ję  
w  coraz  szybszeni tempie ku przepaści. M i 
koła ja  nie opuszcza je go  rów now aga  durlia. 
M arzy  or. o w y jeźd z ić  z rodziną na K rym  
do u lubionej L iw ad j i ,  gdzieby mógł sadzić 
kwiatki. W- pamiętniku zapisuje w  tym o- 
kresie  były  car s łowa następujące:

..M imo wszystko  poeiesza nas myśl,  że 
jesteśmy wszyscy razem. Spędziłem czas z  
dz iećmi do  drugie j  po połudn iu"

P O C Z Ą T E K  KOŃCA,

Byłego  cara w y w o żą  z rodziną na Syber- 
ję, a stamtąd po różnych tarapatach do E- 
katerynburga Na  w ięz ien ie  dła R om anow ych  
przeznacza się h istoryczny dziś dom  Ipat jc-  
wa \Y domn tym w loką  się dni długie i m o 
notonne. niosąc cara i je go  rodzinę ku okru
tnemu przeznaczeniu. 13 Iipea 1918 r. zap i
suje car w  dzienniku:

„A l ik s  czuje  się troszkę lepie j, choc iaż 
nie może  jeszcze  zg inać kalana. Pogoda  nie 
dopisuje Z zewnątrz  żadnej w iadomości" .

tl i lipea nastąpił k rw a w y  epilog tragedji  
ekaterynburskiej.  N E W .

CHŁOPOM BCHJR.
Opisał kiedyś p ięknie przew-teleb 

ny Ignacy Krasicki jak ło  mnichy bo- 
imcryckic boje staczały. Otóż ta jego 
.M onachomach ja" nie schodzi mi z 

m yśli od czasu jak się zaczęła w  p ra 
s ie  polem ika o, „literaturę chłopską"

Fosz.ło o rzecz likłą, a co z tego 
wynikło ! —  chciałoby się zawołać w 
prologu do tej ...sielanki „naturali- 
stycznej", która choć nie wierszem, 
ani Krasickiego piórem opisana, m o 
że jednak być interesująca jako cha
rakterystyczna w  swoim rodzaju.

Początek by ł taki, że pisma en
deckie, cierpiące na notoryczny brak 
„sw o ich "  poetów —  nięgrafom anów, 
zaczęły drukować tasiemcami w ie r
sze Stanisława Młodożeńca. Ów  M ło
dożeniec w  kilach 1918— 22 był „dob 
rze zapuw iadający się". P isywał w 
czasopiśmie „N uż  bżuhu" i in. o rga 
nach polskiego futuryzmu,ąi młodzież 
endecka jemu i towarzyszom robi 
ła na w ieczorach autorskich owacje 
p r ; v  pom ocy zgniłych jaj. —  Bvł 
„zgorszycietem  Narodu". Żczasem p. 
Młodożeniec w-ypisyw-ał się coraz w ię 
cej i coraz gorzej, krytyka mów-iła- 
„szkoda*" Gdy doszedł już do stanu 
obecnego przytu liły  go pisma endec
kie. Stał się wyrazic ie lem  o lbrz j miej

w-iększości zdrowych  sił naszego N a 
rodu, bardem, Marinelt im  i... A l Jol- 
sonem „naszych dzielnych ch łopów " 
w  piśmie semi-semitów: Strońskie-go 
i Piaseckiego.

Ów jj, Piasecki („brunet po ką 
dz ie li" ) ,  w-cale zdolny redaktor do
datku litertfekiego do „A B C ",  wyrżnął 
artykuł —  kobyłę p. t „Ch łopy idą 
Sens taki: pułkownicy podatkami i 
bagnetami utrzymują w- Polsce „ p o 
ezję o f ic ja lny "  depraw-atorów, ale pra 
w ieczny duch polskiego ludu, który 
właśnie przeżyw-a wcielenie w  Młodo 
żeńca i kamratów hle da za w y g ra 
ną. Krzepa zw-ycięży!

Tygodn ik  „P ion " ,  k fó ry  w  swej 
ambicji niepomijania ważnych prze
jawów- kulutralnych już parokrotni:-' 
zapędztił się za czomś tak, żd potem 
na w-ażniejsze i aktualniejsze sprawy 
miejsca brakło i tym razem nie zosta 
w ił enuncjacji bez echa. P. Tadeusz1 
Makarew-icz w  spokojnym i rzeczo
w ym  zresztą artykule zakw(estjonował
lak chłopskośT nowokreow-anych 
wieszczów-" jak i ich w-artości lite
racko-Kulturalne. Bo cóż to znów za 
„ch łop y "?  —- Młodożeniec sam się 
przechw-ala, że papa ma spory mają- 
tćezek, gdzie prawdziw-e chłopy są,

owszem „ w  roli parobków..." W ieszcz 
sam jt"  t znów nauczycielem w  g im 
nazjum warszawskiem i „u go ry "  o- 
gląda tylko na obrazach w  I. P. S-ie. 
Drugi „ch łop "  p iszący nazywa się 
Rrzuza i jest urzędnikiem w  Mim 
slerslwie Skarbu. Trzeci, to p. Bur- 
chter, który śpiew-a jako „Burek". 0  
twórczości tych dwóch  nikt zresztą, 
poza bibljogrjtfami, nie słyszał.

* * *

Dopieroż się podniósł tuman bo- 
jow-y! Kaw-iarniane chłopy przyhołu- 
bione przez małoazjatyckich  narodow
ców co parę dni zaczęły pokazywać 
co umieją. Oczyw-iście na p- M ak a 
rewiczu nie zostawili „suchej nitk i". 
Zdcgcncrowanym „c ia rach om " nawy- 
myślali od ostatnich. Zastosowali do 
tej polemik i słow-nik, w  którym  obok 
, m ie jsk ich" wyrażeń jak: aw angar
da pioner, tw-orzenie rzeczyw-istości 
i fetor manty dla okrasy „w s iow e " :  
zrozum ią, tumanić, rozeznanie, tłam 
szenic, smród... Ty tu ły  n iektóre: „Rzc  
pa w  cudze,m życie", „Góra i mysz", 
„ o  t. zw-. chłopomanji i tych co chcą 
ch łopów  manić i tumanić", „W szys t 
ko się przewielrzy**... W yrażen ia  cha
rakterystyczne: „słyszał pan że dzwo 
niono, ale nie wie, w  k tórym  koście
le. wytw-oii-y (kurzu) ciury obozow e
go: zatykaj nos i uciekaj: pięknie ci 
taki geniusz tylko trochę smrodu z o 

stawiając; dostał pan po palcach; pa 
nie Olcha, panie Makarew-icz (żeby 
by ło  .„Indowej" fałszuje się p rzypa
dek); tak jak Pan postąpił, panie pro 
fesorze Jag. Uniw-ersytetu —  to gran 
da !"  —  Ostatnie zdanie odnosi się do 
profesora Szlaki, k tóry  napisał b. spo 
kojną recenzję ze zbiorku Młodożeń-

I poco,to było ruszać? Poco dawać
okazję te j  przyszłości narodu?" K ' l
ku pretensjonalnych grafomanów- sie 
działoby sobie na endeckim łaskawym 
cblebie i. jak dotąd, n ikłby o nich nie 
wiedział. Tak  np. dopiero z „p o le m i
k i "  okazało się, że Brzuza jest jeszcze 
i inny, też Jan tez „ l iterat" ,  ale „n ie 
noszący chomąta urzędniczego na so
b ie", jak sam pisze i... łaje. Teraz Już 
zapóźno. Jeśli uzyć jogo krzepkiego 
stylu: - -  nic w yw o łu j Brzuzy z za- 
stodoły-.

P. P. Skiwski ( „P rzem ilczany  na
jazd " )  i Makarewicz próżno w y  ja ś n ' a 
ją i tłumaczą: że przeciwstawienie
„chłopska krzepa "  i „zdekadencia ła" 
literatura to —  w  młodej i w-cale (nie 
słoty!) nieprzei-iitelektualizowanej Po l 
sce —  frazes; że „śmieszna jest na na
szym gruncie la zabawa w  degenera
tów-, którzy muszą się ratow-ać zastrzy 
kami „św ieże j chłopskiej k rw i" ;  że 
trzeba raczej se. jo pracować, a nic

uprawiać, snobizmu miasta, czy wsi, 
dla samej „atnaosfe-ry", bo przecież 
„obora  nie z b a \ , P r ó ż n o  przestrze
gają, że frazesy „indyczących się jak 
neurasteniczne m ieszczuchy" panów 
„ch ło p ów "  nie licują z krzepą i t. p „  
cg pozw-ala podejrzew-ać potem w  ut- 
worucli o snobizm i mistyfikacje. —  
Wszy-sdko to jest nanic wobec ulew-y- 
wypowiedzi, manifestów i wyzwisk, 
kilku face-iów których nieopatrznie 
zbudzono z drzemki, z czego w yc iąg 
nęli w idocznie wniosek że teraz dla 
nich konjunktura.

*  *  *

P. Makarewicz demaskuje najważ 
niejsze: pieśń i wagó le  twórczość lu
dowa jest dziełem zb iorowości i w-iu- 
ków. T. zw. styl ludow-y, niezależnie 
od tego, czy pow-stał samorodnre,, c z y  

też jest tytko uproszczeniem moty-- 
w ów  „pańskich", które dotarty z 
dworu lub miasta, nie da się zastąpić 
twórczością jednostki, od której bę
dziem y w-y-magali nie zlania się z „du 
chem“ (?) masy .-ale w-łaśnie odrębno^ 
ci i indywidualności. W  sporze po 
stronie p. Makarew-icza stanął p A n 
toni Olcha, k tóry w-prawdzic też p o 
sługuje się takiemi .szusami jak „n ie  
macie zielonego po jęc ia "  o chłopie, 
ale bądź co bądź wysuwa coś pozytyw  
nego: poleca pismo „W ieś  i je j pieśń1 
gdzie zw-alcza się „ s ta f l i zm "  i przyś

piewki w- imię „słońca dla strzech**. 
N ie znam t&go. N ie  w iem  jak wy-glą- 
da zw-alczanie „przy.śpiew-ek“  w  piś
mie „W ieś  i je j  pieśń". A le  to p rzy 
najmniej wygląda poczciwie.

Natomiast gdy panowie M łodożeń 
cy- i „B u rk i"  myślą fabrykow-ać m a
sowo now-oczesne odpowiednik i ta
kich rzeczy jak jjgosłow-iańskie „O  
królew-iczu Marku", czy ,,,0 bojach 
na Kossowem Po lu ", albo „B y l in y "  
ruskie, to to będzie w-łaśnie „g randa "  
„,-Chamuły p oez j i "  nafałszują ty lko 
wierszy-, jak kiedyś falszow-ali m leko.

Bo czy-tajmy-ż Młodożeńca „G am y i 
pejzaże *! str 61:

R.v— bi— ki eiiich— ciarh— ciaeh—  Ii— ti— ti 
drum dru.n— drom —  ij— ii— la Jium— bum 
— bum— bu in.

Smykiem  w  smyk —  to i bas —  kia— r y —  
net na len raz —- bum— bum — u— ba!! —  
jeszeze  raz!

...Fal ba— na ...ko— szu-— la ..ezer— w o —  
ne... b ia— ła— we... na— de— la... Or— szu— la .

i tak dale j i dalej po trzy sylaby 
w  w-ierszu... —  „Groza przechodzi nad 
um ęczonym czytelnikiem, k iedv o g 
ląda pełne pół ty-siąca wierszy w- tyTm 
stylu na całej stronicy- „A B C "  —  pi 
sala tej „ p o e z j i "  krakow-ska „L in ja " .

jim -



B  « A  Ł  Y  S  T O K
Znany historyk, ] 1. Mościcki, ui- 

tor niedokończonego niestety wydaw
nictwa tvurjera L itewskiego „D zie je  
porozb iorow e L i tw y  i Rusi’ , oraz sze 
regu książek z dz ie jów  tyci' Lrajów 
( Pod znakiem Orla i Pogoni W Kito 
i W arszawa w Dziadach Mickiewicza 

wielu innych), tym  razem opruco- 
al na prośbę komitetu wydawnicze- 

z 'p. sen. Abram ow iczem  na cze- 
historję Białegostoku*), jego w y 
lenią i upadku, na rubieży dwóch 

.zęśc i1 państwa, L i tw y  i Polski, etap 
laa k tórym  odpoczywali swe. i obcy 
w  podróżach na W schód i Północ.

Materja ły do dz ie jów  B ia łegosto
ku, znajdujące się w  archiwach w i 
Jeńskich, bei lińskich i grodzicńsk c-i, 
oraz mocno zniszczone i n iekom plet
ne miejscowe, nie dostarczają wy czet 
pującogo materjału  do opracowani i, 
niemniej ustalić się daje, że jes/.cze 
\v pierwszej po łowie X V I I I  w. znikał 
w  powodzi niezliczonych dóbr o lbrzy 
m ie j fortuny liranickich Z iem i*  Pod 
laska, której B :ałystok miał się stać 
czas jakiś stolicą była objektem spor 
nym  w X I I I  w ieku pomiędzy' K r z y 
żakami, L itw ą  i Polską. T e j  ostatniej 
prz^ znał papież Innocenty' IV  praw ł 
do tych ziem, ale dopiero Unja po l
sko-litewska ustaliła prawa i przy w i 
te je  administracyjne lej połaci Pan 
stwa. W  1528 r. w idz im y tam jako 
p ierwszego  w o jew odę  Jana C hodkie 
w icza któremu Zygmunt 1 tę godność 
przyzna je , ale stolicą Podlasia jest 
wedy (Drohiczyn, który z czasem upa 
da istypując miejsca Białemustoko 
w i ’ a liczna kolonizacja mazurów  po 
lm iizu je  tę część kraju szybko i pod
nosi kulturalnie.

P ierwszą  historyczną wzmiankę o 
Białymstoku znajdujem y w' w iado 
mości z 1514 r* stwierdzającej, że la 
osada należy do Michała' M icnowicza 
Raczkowdcza, vel Rączko, mars/.ałaa 
litewskiego. Następnie właścicielami 
Białegostoku są Bakatarowicze, po 
tem drogą układów przechodzi w  ro 
dzinę W iesio łowskich, i ta zajmuje 
się żywnej losem miasteczka, tak że od 
drug ie j p i ł o w y  X V I  w. mam y o ni< m 
coraz w ięcej w iadomości. P io tra  Wre 
siołowskiego należy uważać za zał j ■ 
życiela miasta, gdyz w  1Ó81 r. ro zpo 
czął budowę kościoła, założył s z k ó ł : 
parafialną, podniósł wydajność ic ui 
czą okolicy  (stanęły dwa m łyny) i vvo 
góie doprowadził nieznaną mieścinę 
do kw itnącego stanu. W  X\ I I  w. czas 
krótk i dzierżył starostwo tykoeińskie 
a w niem i Białystok, Stefan Czarnie 
cki"z nadani* króla Jana Kazimierza, 
niebawem jednak oddał je jako win 
no swej córK.i Klemensowu Branickie- 
mu, towarzyszow i broni, stolnikowu 
koronnemu. W  nuk jego. Jan Klemens 
ożeniony z Poniatowską, m ia ł się stac 
ko le jno: w o jew od ą  krakowskim , het
m anem  wielk im  koronnym, kasztela
nem krakowskim , twórcą wspaniałej 
rezydenc ji w Białymistoku którą sta
le do W ersa lu  porównywano ośrod
kiem niezliczonych kabał, intryg i 
warcho.stwa, kandydował do tronu 
po Sasach, zwalczał Bruhla i „pana 
Stanisława'*, stolnika litewskiego. 
Inaczej króla Poniatowskiego nu na 
zywał, jakkolw iek przez żonę uzysk, 
w a ł  wszelkie w zg lędy  i urzędy.

T r z y  razy  żonaty, ostatnią żony, 
18-tetnią Izabellę z Poniatowskich, 
poślubił jako 50 cz łow iek dla po l i ty 
cznych celów'. Nie odznaczał się żad
ną wybitną zdolnością i jego politycz 
ne poczynania nie grzeszą bystrością, 
ale pozostaw ił pamięć zacnego czło 
wdeka, dobrego gospodarza w ielk ie 
fortuny, fundatora niezliczonych dob 
rodzie jstw  dla miasta i ludności, / 
których  założenie i iposażenie :g*r 
madzenia Panien Miłosierdzia nie jest 
najmniejszą. Podniósł też prest.ż włai 
d/y w o jskow e j i stanowisko hetmana

Pochowany został w Krakow ie, v  
kościele iw .  Piotra, a nie w ukocha
nym  przez siebie Białymstoku, z któ 
rego mało  w yjeżdża ł od chwili koro 
nacji Poniatowskiego, czyli przez b l i 
sko 30 lat. Czas len zużył hetman. > 
nej bron i, w surowym regulaminie

*) B i i i l jo teka h istoryczna m. Białegostoku, 
ałystok, Zarys h istoryczny z 22 iiusirac.pi- 
, t. I, opracorvat H enryk  Mościcki. liiatv- 
»k 1933. W yd aw n ic tw o  Magistratu ni. B ;a- 
jostoku

Posąg Brlanda.

statui z G ry fitów  Branickich na pod 
niesienie zamożności swych dóbr i 
miasta, a zwłaszcza na zrobienie l  
pałacu i otaczającego parku czesfoś w 
rodzaju małego raju, w ystarcza jące
go dla jego mieszkańców. Dogadzając 
sobie, nie zapominał jednak hetman 
Branicki i o swem mieście. Prócz p ) 
większenia szkoły parafjahtej. za ło 
żył szkołę inżynierjt wojskowej, gdyz 
ro zw ój i podniesienie stanu arm ji b y 
ły  jednym z cudów jego życia. W  szko 
le tej, wysoko stojącej pod w'zględem 
nauk, w'ykładano budownictwo cyw ił 
ne, eo się bardzo przyczyn iło  do roz 
woju  architektury wt całym kraju. 
Dla córek o ficerów  założył Branicki 
w zorow ą  pensję, jako miłośnik teatru 
u trzym ywał operę włoską i balet, gry 
wano też sztuki, komedje, w  gmachu 
zwanym  „k o m e d ja ln ią ' , znajdującym 
się w  zw ierzyńcu i uposażonym w  do 
skonałą, bardzo bogatą w  instrumen
ty orkiestrę. Uczeń- poeci, malarze 
gościli stale w piekne^ białostockiej 
rezydencji, malarze Miris i Herliczka 
byli stale zatrudnieni.

Zasobność mieszczan wrzrastałn, 
handel suknem, tabaką, stał się spec 
jałnością Białegostoku, wszelkiego ro 
dzaju rzemieślników' było dużo i to 
wysok ie j miary, jeśli mogli budować 
np. wspaniałą karetę reprezentacyjną 
dla hetmana, albo w'ykuć mu srebrny 
serwis galowy. P rzyw ile jem  z 1769 r. 
obo'je Broniccy wystaw ia ją  o rgan iza 
cji cechów przyw ile j  wzorowany na 
ustawach cechowych innych miast 
Rzeczypospolitej. Załoga w ojskowa i 
korpus o ficerów  Polaków', Sasów i 
Prusaków, do tego nadworne hufce 
hetmańskie, wrszystko to koszarow-ałD 
w zabudowaniach dworskich, hetman 
bow iem  kochał się w  wojsku, w pięk- 
wojskowymi, musztrze i taktyce w o 
jennej.

Najw iększą jednak chlubą, a przy' 
najmniej najefektowniejszymi wyczy- 
nem był wspaniały pałac, rozbudowa 
ny z zaczętego przez ojca hetmana 
budynku, z dziedzińcami, tarasami, o 
grodem francuskim, posągami niepoś 
lednicj wartości z których łs ilka prze 
trwało wszystkie burze wojenne i d o 
tąd zdobią odnow iony pałac , s iedzi
bę wojewTody. Dekoracje w  stylu Lud 
w ika XV, odrzwia, boazerje, kominki 
marmurowe, .pułapy i sklepienia stiu 
kowe zachowały' się też częściowo !

przem awiają  do dzisiejszego widza 
niewysłowńonym wdziękiem, lekkoś
cią. L iczne dzieła sztuki, portrety, but 
sty marmurowe, pejzaże, bronzy za
pełniały komnaty, gdyż hetman znał 
się i lubował wr artystycznych drobią/ 
gach, w obrazach i rzeźbach Była tam 
i wielka sala recepcyjna kędy z kró 
lew'skim jirzcpychem i ceremonjałem 
odbywaiły się przyjęcia, był pokój 
chiński, bihljoteka (177 tomów, pra 
w ie  żadnych polskicli książek) akwar 
jum słynne piwnice (setki butelek i 
antałów'), przeszło 200 koni na stajni, 
pojazdów, broni, szal, dywanów, ser
wisów, długą listę wym ienia  inwen
tarz.

Park, magnacka fantazja Branic 
kici . budzi ogó lny zachwyt. Ogród 
fiancuski rozciągał się tarasami przed 
pałacem; tam klomby, fontanny, po
sągi i mniejsze figury, których było 
24. Niżej, angielską modą utworzono 
altanki, pawilony, belwedery, zacisza, 
boskiety; dwde oranżerje dostarczały 
drzew pomarańczowych, a na na sów, 
cytryn, lirzoskwiń i more li i t, p. P rzy  
tykał do ogrodów  olbrzymi zw ie rzy 
niec, około 14 wiorst obwodu, gdzie

zwierzęta chodziły swobodnie, była 
hażanciarnia i jastrągarnia, dalej ho 
dowla danieli i jeleni, których było 
160 sztuk razem.

Hetman utrzymywał w ielk i dwór, 
urzędników' kancelarji, korpus pa 
ziów, a przy' boku coś w  rodzaju m :- 
nistrów, z których Beck, Szwajcar z 
pochodzenia, był sekretarzem ek pe- 
dyeji cudzoziemskiej", wielce cenio
ny przez Branickiego, który nie nie 
przedsięwziął bez narady z „konsyl- 
ja rzam i" :  Slarzeńskim, Mokronow-
skim, Matuszewskim i W ęgierskim , o- 
raz n a jw p lyw ow szym  z nich ISec- 
Łietn. Byli to ludzie bardzo różnej war 
tości.

Dóbr Branickiego nie oddawrano w 
dzierżawę zw ycza jem  ówczesnym, lyl 
ko administrowanie TTy'łyr przez dosko 
nale wTysźkolaną administrację, a że 
dochód ich i kultura rolna znacznie 
wzrosła, zasługa to owych pracowm- 
ków  i umiejętnego zarządu. Własna, 
flotą złożoną z 20 ‘Statków, mo-gących 
pomieścić 50 lys. korcy, spławiał het 
man da-Gdańska swe zboża, pod opio 
ką admirała Otockiego, kap. marynar 
ki Włościan nie uciskano, ubodzy m c

Madryt bez cmeha

JaKO proh-st p rzec iw ko  zarządzeniin i l j ą -  
du, b iorącym  -n ochroni; pUrtję katolicką z o 
stał ogłoszony w  Mndrycii 21-godzinfiy 
sf raj_K generalny. W  dalszym rozw o ju  wypad 
k ów  w całym kraju został ogłoszony stan

wy ją tkowy.
Na zdjęciu: ko le jk i kobic l oczekującyci 

przed składami chicha, wyp iekanego  w  unie 
ruchomionych piekarniach przez d rużyn -  
ochotnicze i żołnierzy.

li duże 'wladczenia, w  gospodarkę, t. 
zw. inwestycje, wkładano wiele, a do
chody sięgały miijonu zł. Czynny i 

I chcący odegrywaić rolę k ierownika lo 
sami Rzeczpospolitej za Sasów, za 
Sianisławai (Poniatowskiego, Branic
ki odsunął się od dw-oru, i prowadził, 
nie tyle sw-oją politykę, ile gromadził 
W' Białymstoku malkontentów i "snuł 
z niemi ja łowe intrygi. Czynnie jed 
nak nie występował, nawei w- Kon ie  
deracji Barskiej, k tóre j sprzyjał i ra 
tował Konfederatów7 z opałów, ale 
prywatnie. Jawnie okazywał zupełną 
lojalność względem dworu rosyjskie 
go. Ulubioną rozrywką  hetmana by ły  
festyny i bale, przedstawienia i p rzy 
jęcia gości dostojn ików zagranicz
nych, króla Augusla Sasa i jego syna 
Karola; fe ty  przewyższały swą wspń 
małością przy jęcia  królewskie, i słu- 
w ionę by ły  w-iersz.em i prozą w’ ró ż
nych językach. I po śmierci hetmana 
nic się pod tym względem nic zm ie
niło. „Pan i Krakow ska '’, jak zwano 
hetmanową, wyszła niebawrem za 
przyjaciela  od serca Mokronow-skie- 
go, ale morganaty-cznje, bv nie tracić 
dożywocia, i poświęciła się dalszemu 
rozwojowa miasta, głównie oddając 
niepoślednie usługi szkolnictwu, za
silając w-szelkie społeczne potrzeby i 
przy jmując, to jadnceoo na wygnani^ 
do M itawy Ludwika X V I I I ,  to ces.i- 
rzewicza Pawła, z żona lo wreszcie 
brata Poniatowskiego, czego za życia 
męża niepodobna było uczynić.

Rozbiory' Sprowadziły kres na 
Wersal Podlask i", miasta i iniastecz 

ka brały udział w  ruchach insurckcy j 
nyclt. Podlasie, rozdarte, wreszło w 
skład państwa pruskiego, jako No- 
wowschodnie Prusy.

Riatyrs(ok stał się stolicą departa
mentu, fi zdetronizowana Pani Kr.i 
kow-ska musiała się zsodzić na proś- 
by swych sukcesorów Potockich, bv 
sprzedać Białystok rządowa pruskie 
mu, rzfi bardzo niewaelkie pieniądze. 
Ciekawe są poglądy na urzędników 
pruskich z tych czasów, zanotowane 
przez współczesnych: „abom inację
wzbudzają ci z Po-meranii synowie 
garbarzy i kuśnierzy, pogard liw ie od 
noszący się do naszej szlachty, i ma 
jąc pretensje do  wyższe j kultury, gni.a 
tą przy tem  dotk liw ie podalkam i". Mi 
mo to, systematyczność i ład pruski, 
dały dodatnie W'yniki, a gdy po król-

Sensacyjny proces o /niszczeniu umowy

Po.sąg*’ Brianda dtóta Guillaume, wysta 
w io n y  w Salon des Artistes w  Paryżu.

Sensacyjny proces o  uszkodzenie prywat 
nej um ow y  znalazł się w czo ra j  na wokan 
dzie  Sądu O kręgowego.  Sensacja poiegUs aa 
tem, że  na ław ie  oskarżonych zasiadł iw -  
An d rze j  L ipkowsk i,  lał 27, bliski k rewny b. 
ministra Meysztow icza, zaś rzekom y  poszko
d o w a n y ^  był znany na terenie  W l l . ia  w ła 
ściciel w iększych dóur zirmskich M ło d z i  
m ierz  Łęski.

CO  M Ó W I A K T  O S K A R Ż E N IA .

W ed ług  aktu oskarżenia sprawa przed 
staw ia się następująco: W łodz .  Łęsk i pos ia
dał zabezp ieczenie  hipoteczne w  suinie
80.000 do la rów  na sprzedanym przez niegi. 
w  swoim  czasie majątku K oz łow sk  —  A  i 
Koz łow sk  —  W łod z im ie r/ow o  w pow iec ie  
postawskim. M ają tek  ten miał być wysb  
w iony  przez bank na licytację. P. Łęsk i 
znalazł wspóln ików, z k tó rym i miał p rzystą
pić do  l icytacj i  aby nabyć ten objekt.

W  zw iązku z pow yżzsem  została zawarta 
um owa pom iędzy  p. Łęskim, a p. Andrze jem  
L ipkowsk im , mieszkańcem Poznania, oraz 
z h.*, M aurycym  Mohiem i Zygmuntem Nic- 
lawskim. Wszyscy mie l i  w  okreś lonym ter 
m in ie z łożyć  potrzebną dla przystąpienia do 
l icytacji,  sumę w  wysokośc i kilkudziesięciu 
tysięcy dolarów.

Przew idz iana  była w  um ow ie  i kara wa 
d jahia  na rzeez p. Łęsk iego, k tóra ze  strony 
Ł ipkow sk iego  wyraża ła  się sumą 3.000 doi. 
K i ika  dni przed terminem, k iedy wspom nia 
ne w y że j  kwoty  m ia ły  być zmobil izowane, 
p rzez kontrahentów, p. L ipkow sk i po  poro  
zumieniu się z p. M ob lem  i p. N ie lawskim 
uzyskał scedowanie  ich p raw  na siebie, a 
następnie zg łosił  się do mieszkania p. Ł ę 
skiego w W iln ie ,  r zekom o  dla omówien ia  
pewnych szczegółów wykonan ia  umowy.

K iedy w  trakcie ro zm ow y  akt um ow y zna 
lazł się na stole, p L ip kow sk i  n ieo czek iw a 
nym ruchem schwycił  korek  od kałamarza 
i zamazał nim podpisy kontrahentów.

R ozpraw ie  p rzewodn iczy ł  wiceprezes  Brzo 
zowski. oskarżał w iecprokura lor  He jber,  o b 
ronę wnosil i  adw. adw. An dre jew  i R u tkow 
ski, pow. eyw. pop iera ł  adw. Szyszkowski

N a  wniosek  obrony  do ro zp ra w y  dopusr 
ezono b iegłego ka l ig ra fa  Kw iec ińsk iego  z 
W arszaw y ,  zaś na wniosek  pow ództwa b ieg 
łego  korusza-W  o ro b jo w

ZAJŚCIE  W  O Ś W IE T L E N IU  1’O SZKO D O  
W A N E G O .

G łówny świadek oskarżenia, a jednoez i < 
nie i poszkodowany W ło d z .  Łęsk i zeznaj'*, 
że wobec zb l iża jące j  się l icytacj i  majątku, 
na k tórym  miał h ipotecznie zabezpieczoną 
sumę koto 70.1)1)0 d o la rów  oprócz  °/o°/o za 
pośrednictwem zna jom ego  Z N ie iawskiego  
u tworzy ł  spółkę, która miała stanąć do Ii 
cytacj i  i w ten sposób we jść  w  posiadanie 
majątku Koz łowsk . D o  spółki weszli oprócz 
pp. Łęsk iego  i N h law sk iego ,  M aurycy  Mobi 
i Andrze j  Łipkow-ski. U m ow a prywatna, za 
warta  pom iędzy spólnikami, a z różnych po
w od ów  nieostemplowana, p rzew idyw a ła  zlo 
żenie potrzebnych pien iędzy na tydzień 
przed licytacją, czy l i  dn. 5 grudnia 1932 r 
pod rygorem  kaucji wadja lne j  w  wysokośc i
3.000 doi. ze strony Ł ipkowsk iego .  Jednakże 
w  końcu listopada p. L ip k o w s k i  zdoła ł  na
kłonić pp. Moblu i N ie law sk iego  do scedo 
wania ich udz ia łów  na siebie, następnie « j i  
w i ł  się w  W i ln ie  u p. Łęsk iego  i zakom un i
kował. że umowa ta musi być przerobiona, 
gdyż jedyn ie  on posiada wszystkie  udziały. 
Pan  Łęsk i rzekom o w  dobre j w ierze  prze 1 
stawił mu posiadaną um ow ę  dla omówien ia  
szczegó łów  pod legających zmianie, wtedy 
właśnie, korzysta jąc  z chw i low e j  nieobeeno 
śei Łęsk iego  w gabinecie L ipkow sk i miał 
uszkodzić  um owę wym azu jąc  podpisy atra
mentem za Domocą korka od knłamarza i w 
dodatku odciąć nożycam i z um ow j skrawk i 
papieru, nażktórych  zna jdow a ły  się in ic ja ły  
kontrahentów.

/

Pan  Łęsk i tw ierdził ,  że w' postępowaniu 
Ł ip kow sk iego  była  datekoidąca prem edyta
cja, gdyż pozbył się 2 innych spólników, 
żeby następnie po zniszczeniu um owy z ostał 
n im z nieb stanąć samemu do l icytacji.
1 taktyczn ie  w dniu 12 grudnia p. L ipkow sk i 
l icy towa ł  wspomniany majątek  lecz ticyta 
c ja  nie doszła do skutku, gdyż  nie by ło  poza 
nim innych l icytantów.

W E R S J A  O S K A R Ż O N E G O  Ł IP K O W S K IE G O  
Pan N ie lawsk i zaproponow a ł p. L i s k o w 

skiemu interes, k tóry miał poiegae na tem, 
że p rzy  u lokowaniu pewne j go tów k i  o tr z y 
małby uo eksploatacji lasy. P o  znadaniu te 
renu lasów na miejscu okaza ło  się że są one 
w ą tp l iw e j  wartości.  Sytuację  tę wytłum aezyi 
p. Łęsk i *"iu, że już od kilkudziesięciu lat 
lasów tych nie w idzia ł.  Natomiast zapropo 
nował  p. L ipkowsk lcm u tranzakeję podaną ’ 
wyże j .  Um owa zos ia ia zawarta  w  dniu 2 l i 
stopada, tak że  n a jw yże j  w  dniu 23 listopada 
miała być wniesiona oplata skarbowa. Nic 
wiedział jednak, że N ie lawski, za porada 
wtajemniczonych, przerobi!  datę z 2 l isto
pada na 29-go odsuwając w ten sposób datę 
ostemplowania. W iedzia l natomiast,  że p o 
zostali "Spólnicy nie zdoła ją  w  terminie p o 
trzebnych p ien iędzy z ło żyć , - to  też zaprop o 
nował scedowanie ich p raw  na siebie, co  też 
uczynil i  bez żadnego sprzeciwu. Pos iadając
2 inue um ow y zw róc i ł  się do p. Łęsk iego

z tem, że um owa w  dotychczasowym  stanie 
jest nieważną, gdyż lerm in  uiszczenia opłaty 
s tem plowej minął, pozatem należy zmienić 
warunki um owy wobec nowych okoliczności, 
jak  zm iana ilości spóln ików. Pan Łęsk i z g o 
dzi !  się z tym i wnioskami i zniszczenie unio 
w y  za ła tw ione zostało za obopólną zgnitą. 
N o w a  um owa miała być za ła tw iona w  n a j 
b l iższych dniach, lecz następnego dnia p. 
Łiphow-ski dow iedz ia ł  się, że majątek per
traktowany jak  równ ież  p. Łęsk i są bardzo 
zadłużeni i że hipotel.a nie ośw iet la  fak tyc z 
nego  stanu zadłużenia, a wobec  tego do 
w znow ien ia  um ow y nic doszło.

E K S P E R T Y Z A  G R A FO L O G IC ZN A .

I*o zeznaniu kilku świadków k tórzy  nic 
do sprawy nie wnieśli przystąpiono do  eks
pertyzy  gra fo log iezne j,  dcmonstrowauej w  
gabinecie sędziów'. T o  też p rzewód  sądowy 
na 15 minut przeniósł się do bocznych p o 
koi. Specja lny p rzyrząd  e lek tryczny przy  
w iez iony z W a rs za w y  przeświet la ł zamazane 
atramentem p lamy na umowach.

P rzy  tem biegły  Kw iec ińsk i  dowodz ił,  że 
staranne w ym azyw an ie  korkiem  ud bute
leczki z  atramentu na 2-ch umowach (trzecia 
um owa została znsizczoua według p. Ł i p 
kowsk iego  równ ież  za wspólną zgodą) m u 
siałoby trwać m in imalnie  15 minut. Biegły 
W o ro b jo w  uważał, i ; ;  wystarezy 3 minuty.

G ZY  M IA Ł  P. L I P K O W S K I  T E  15 M IN U T  
GZASU?

Pan Łęsk i tw ierdzi,  że po wy łożen iu  u- 
m ow y  na biurko wyszed ł z pokoju, by zd jąć  
płaszcz, nie mogło  to jednak trwać 15 minut.

Prokurator  poparł  oskarżenie w  całej roz  
ciągłości. Adw. Szyszkowski energicznie p o 
pierał lezę prcim idylacji P. Ł ipkowsk iego , 
k tóry  z całą bezwzg lędnością rzekom o dążył 
do pozbycia  się spólników, w iedząc jak  i 
pozostali o p rzerob ione j  na um ow ie  dacie. 
Natomiast adw. An d re jew  tw ierdził,  że  cała 
um owa została zawarta n iegodz iw ie  i odrazu 
nieważna była z punktu w idzen ia  prawa c y 
w ilnego, zaś z punktu w idzen ia  prawa kar
nego, zagrażała art. 283, jako  działa jąca na 
szkodę innych w ierzycie l i .  Pan L ipkowsk i,  
jak o  m łody człow iek  nie zdawał sobie po 
czą tkow o  sprawy z tego, co pnapisał, k l id y  
jednak zrozumia ł ezem la urno iva groz i,  a 
w  dodatku, ż:* za jego  p ieniądze ma być 
kupiony mocno zaii iuzony majątek, jasncji. 
jest, że dąży ł do zerwan ia  umowy. Na za 
kończenie powoła ł się p. inec. A nd re jew  na 
orzeczenie  b iegłego Kwiecińskiego , że nisz
czenie um owy mogło  się odbyć jedyn ie  za 
z g td a  p. Łęskiego, gdyż  to niszczenie powin 
uo by ło  trwać ud 10— 15 ininnt.

Sąd O kręgow y  wydał w y rok  uniewinnia 
.PJ«y p- Ł ipkow sk iego  i przekazał um owę 
Izbie Skarbow ej dla ściągnięcia należności 
za brak stempli na umowie. wz)

Dorobek Rady Wileńskich Zrzeszeń Artystycznych
Sprawozdanie z Walnego Zebrania.

Zebranie  Rady R W Z A  dn. 26 kwietnia, w  
liczb ie 23 osób, stwierdziło, że za p rzyk ła 
dem W ilna ,  k tóre potra f i ło  zrzeszyć 9 or 
ganizacyj kultura tno-artysly cżnycli,  poszły 
Toruń  i Poznań, a zanosi się na to, że i w  
K rak ow ie  coś podobnego  nasta.pi. Nie- 'potrze 
ba tłumaczyć, jak  duże vi .akiej współpracy 
w yn ika ją  korzyści,  jak  wsze lk ie  emincjacie, 
prostesty i w p ływ y  na opin ję  publiczną na
b iera ją  w iększej wartości i siły.

Zebranie zagaił prof. Ślendziński, poczeui 
sekretarz prof. Sze l igowski odczytał s p ra w o 
zdanie z czynności R W Z A :  Rozpadły  się one 
na cztery grupy: 1) ogólną, 2) odczytową,
3J czytektię pism i- studjum muzyczne, 4; 
Klub śmorgonia.  Z rzeszeu if  pociągnęło za • 
sobą konieczność przeróbki lokalu u Bazy- 
I janów, co zostało dokor.aue przy w yda jne j  
i bez interesownej pom ocy inż. Narębskiego 
oraz pp. Lorentza  i Śle-ndzińskiego, k tórzy  
użyczali kredytu. Dziś koszty remontu p ra 
w ie  zupełnie zostały pokryte, miino że w v  
datki z im ow ego  sezonu by ły  duże, jednak 
f rekwenc ja  też n iezgorze j się przedstawia.

P ierw szym  czynem na zewnątrz, jaku w v  
raz op in ji  sfor artystycznych, była  znana 
sprawa gobelinów, o kture stoczyła R W Z I  
gorącą walkę, zakończoną zwyc ięs twem ; m.- 
dano gobelinów- z W i ln a  wywieźć ,  a jako  
pamiątka pozostała p ięknie wydana, z a jm u 
jąca broszura prof.  M orelowskiego , o tym 
cennym zabytku wileńskim. Zabiegano o u- 
tworzen ie  stałej kom is j i  teatralnej przy  Ma 
gistracie, ale  narazie  projekt, (opracowany 
już statutow-o), utknął gdzieś na D om in ikań 
skiej. W  dalszem staraniu o podniesienie 
kultury naszego miasta wystosowała  I tW Z A  
dwa  m em orju ły :  1) do warszawskiego  Hadja. 
w celu zwrócenia uwagi na niedostatecznie 
opracowana p rogram y  wogóle ,  a upośledze
nie W i ln a  i poniekąd innych miast, słusznie 
za stolice poszczególnych części Bzeczypo  
spolite j uważane, jak  K raków , L w ó w ,  P o z 
nań, Katow ice .  2) D o  Magistratu m. W ilna ,  
żądając stałego pop ieran ia  spraw sztuki i 
kultury w  naszera mieście, co jest nader za 
niedbane. D w ie  szkoły artysuyczne, Konser 
wator jum  i R ysunkow a p KwiatSowskaćgo,- ' 
n ie  o trzym u ją  żadnej pom ocy miasta.

Sprawozdanie  z czyteln i p rzedstawia Bę

coko lw iek  smutnie: jakoś tak jest, że do 
ślicznie urządzonej, estetycznie um eb lowa
nej, opatrzonej w  c iekawe artystyczne wyda 
wniotwa, jest dla przeważnej ilości kultural
nych ludzi za  daleko, dotarcie .aż tam zab iera  
czas, i ’ bodaj że to jest jedyną przeszkodą 
w zw iększaniu się cz łonków-czvte ln ików. 
jest ich teraz 70 stałych, cz. że ty leż złotych 
przychodu, a same pisma kosztują 120 zt., 
należy w ięc  podniecić, zachęcać i wysy łać  
ludzi do częstszego odw iedzan ia  lokalu.

H W K A  zorgan izowa ła  dwa cyk le  odczy 
tów o Starem W ih i ie .  1 tu pokazały się cie 
kawe rzeczy. Na pierw-szy cyk l  (11 odczy tów ) 
uczęszczało 500 osób, na drugie (8 odczy tów ),  
zdarzt/ło się, że było  po  kilku za ledwie  słu
chaczy a nawet nikogo., czem to wy l łum a 
czyć? Trudno zgadnąć, gdyż tematy by ły  zaj 
mujące, a prelegenci wartościowa, m oże  za 
mato było  rek lam y osobistej^ lak skutecznej 
w Wiilnięi Jakoś tak bywało , że  na odczyt 
z przezroczami, o temacie żywyin , z prele
gentem popularnym, całe grono „ ś rodow e ’ , 
śmietanki^ intelektu wileńsk iego wca le  się 
nie pokazała, na mnym, m łodego  poety, ir.s 
z jaw i l i  się nawet . jego k o le d z y ... Nieładnie...

Cały ten cpkl nadaje się bodaj do tego, 
by  wydać  z nmgo książkę G W iln ie ,  których, 
każdy przyzna, ntamy o w ie le  za mało. Stu 
d jum muzyczne postawiło  sobie za zadanie 
popu laryzow an ie  w ied zy  muzycznej i s two 
rzen ie p lacówki badań m uzyk i  współczesnej,  
oraz poznania l iteratury m uzyk i orkiestral 
nej. Frekwencja ,  zwłaszcza młodz ieży szkm 
nej była tłumna. W  jesieni postara się 
-RWlZA n ie  ty lko o i lustrację  płytami gra- 
m o fonowem i,  aJe o w ir tuozów , wybranych  z 
absolwentów  Konserwator jum  którym  trud
ne warunki tamuje  drogę rozwoju . Grupa ta 
*l>yta w  kon takcie  z kilku kom pozytoram i 
pracującemi twórczo  i m oże  się pochwalić  
doilatniemi wynikam i współpracy.

W reszc ie  towarzysk icm i zdobyczam i m o 
żemy się pochwalić  w  -Klubie Śmorgonia. 
(re fe row a ł  p Hulewicz) m ającym  już w  ca
łej Potjsce swą zasłużoną reputację, dzięki 
licznie odw iedza jącym  gościom i radjo . kto 
re z sobotnic li w ie c zo rów  daje audycje. P r a 
wie  co soboię, przez całą zimę, zb ierano się 
lam, a 18 razy  grano anon im owych  poetow,

satyryków, dawało  licznie zebranej elicie 
wileńskie j, żywy,  dowcipny; barwny, często 
doskonały s ty lowo u jęty obraz naszych sto- - 
sunków. Zw raca ły  zw łaszcza uwagę świetne 
naśladownictwa stylu l iterack iego M ick iew i
cza lub Puszkina; w iersz o Akademji,  lub 
porcie  w Drui obieg całą Polskę, lematy- 
liiekt. w ieczorów, jak  np. W  c ichym domku 
na Mostowej, Akadem ja na cześć BonifacGgó 

LMagnolii, W  raju, P rzeg ląd  Poetów , Z w ią 
zek Zaw odow y  Laureatów , Porada  poradzie 
i w ie je  innych, pozostaw iły  wspomnięn ie  we  
sołej zabawi. , dowcipu, nie ubliżającego, ani 
tym co pisali, ani tym „k tó rzy  by l i  tematem 
kulturalnej satyry. Jeśli się zw łaszcza po 
równa do ordynarnych  konceptów, jakic-mi 
obrzucała pewna wileńska gazeta zm m e oso 
bistości tem w y tw o rn i  j przedstawia ła się 
satyra Smorgonji,  w  które j  brali udział jako 
wykonawrt, artyści scen naszych, p. Kaupe, 
W ołłe jko ,  z n iezmordowanym, okłaskiwa 
nym zawsze p. W y rw ic z em  na czcić.

N ię  najmnie jszą  atrakc ją sobotnich w ie 
c zo rów  był estetycznie urządzony lokal, ]>'■ 
ten dowcipnych dbkoracyj któremi się za ję ły  
panie* próf. Wiróblewska (au lorka doskona
łych karykatur),  prof.  R c jcherow a i p Schol 
le; rozw ieszone  ry-sunki i obrazki wileńskich 
malarzy, dodawały  wesołości, a zaciszny po 
koik do bridża grom adz ił  am atorów gry  ka; 
c iane j .Kś ie  trzeba zapominać, że smaczny i 
b. tani bufet b/,ł stale oblężony, a a tmosfe
ra w y tw orzona  przez zebranych nader sprzy 
ja jąca do w ym iany  myśli i p rzy jem ne j za 
bawy. K arnaw ał zaznaczy ł się udaną maska
radą, w  k ló rc j  kostjumy pań i panów, n iedż. 
wiedzi i n iedźw iedzic ,  cyganów  i cyganek, 
czy li c z łonków  Klubu, odznaczały się ponty 
słowością i barwnością .

Po  wysłuchaniu sprawozdań, zebranie do 
konało w y b o ró w  Zarządu, k tóry  przedstawia 
się w  następująciym składzie: jednogłośnie 
prezesem został nadal prof. Ślendziński, resz 
ta Za iządu : p. Hulewicz,  p. Narębski,  p. Sze- 
ligowstJ, p W y rw ic z .  Kom is ja  rew izy jna 
pozostała w  dawnym  składzie t. j. prof. L o  
rentz, mcc. \W;sławski, dyr. Rack iew icz Po 
odczytaniu i uchwaleniu przez zebranych 
m em or ja łów  i protestów zebranie zostało z a 
kończone. K i— lski

Lich nadziejach na Napoleona, że u- 
tworzy wolntj Polskę, musieli biało- 
sloczanie przejść pod rztjdy rosy jsk ’ e 
po pokoju  w l y l ż y  w 1807 r., nowe 
jarzm o było bodaj gorsze. Odtąd B ia 
łystok, jako częś^ cesarstwa, przeeho 
dził wraz z zabranenii prow incjam i 
nadzieje 1812 roku, w latach 1819-- 
25 był terenem dzit.łalności tajnych 
zw iązków  będących odpryskiem F ilo  
matów, (Tow, Zgodnych Braci, Zorza 
niej, nazwiska Rukiewtcza, Lachow i 
cza i W rońskiego, zapisały się w  pa
mięci ówczesnej m łodzieży . Rok 1831 
nie odznaczy-ł się w jb i tn em i zdarze
niami, tylko pogłębi? przepaść pom ię 
dzy Rosjanami i Póktkami. Pałac Bra 
nick.ch, tetitr, parki, staczały się ąr 
ruinę, ale miasto wzrastało pow o i i, 
dzięki przemysłow i sukienniczemu. 
Powstanie 63 r. po łożyło  kres wszel- 
k.m polskim instytucjom.

Działalność braci Ołda-kowskicb, 
Kobylin śkidtai T y l  wica naczelnika jn> 
wiatu, poc iągnęły  za sobą konriskaty 
m ajątków  i srogie prześladowania 
Jeszcze w 1865 r siedziało w w ięz ie 
niach białostockich 111 osób, zesłano 
jeszcze więcej, rząd rosyjski intensy
wnie rtisy fikował miasto i okoliczną 
ludność. Jednak mimo zduszenia wszy 
stkiego co polskie, ruch handlowy 
wzrastał, a z nim ludność, oraz ko 
nieczne dla zwiększającego się miasta 
inwestycje; tramwaje, elektryczność, 
bruki, budowały się fabryk i słynne
go sukna.

Białystok odnolszczał się i żydział 
bardziej jeszcze niż ruszczał, ale w  
1900 roku stwierdzić należy błyski 
odrodzenia; zapoczątkowane przez P. 
Łowienick iego, H. Mościckiego, B. 
Szymańskiego, którzy założyli Koło  
Pracy Społecznej, rozwinęło się w  taj 
nych kursach i szkółkach w  zespo
łach teatralnych i t. p. objawach bu
dzącej się na nowo polskości.

Rok 1915 sprowadził do Białego
stoku dawnych jego gospodarzy, mia 
nowicie Nićniców, którzy równie sprę 
żyśde  jak przed 120 laty zabrali się 
do gospodarki i w  ciągu dwóch m ie
sięcy zorganizowali wszystko, wydu 
stwszy 180 tys. rubli kontrybucji.

W  1918 roku przygotowani do 
samoobrony Peowiacy, b. Dowborczy- 
cy, zorganizowali ludność wiejską i 
miejską, co pozwoliło przebyć jako ta 
ko straszliwy chaos, jaki zapanował 
w  epoce'soldatenratu, aż przybycie ko- 
miśarza Rządu Polskiego p. Ign. Mro 
zowskiego położyło kres wybrykom 
z których niemijmniejszym było p od 
palenie koszar i pałacu na wyjezdnem, 
19 lutego 1919 r. kiedy pfk. D ziewu l
ski na czele 4-go pułku ułanów i płk. 
Pasławski z piechotą wstąpili do m ia
sta, uwalniając je od obcych rządów.

Zaczęła się normalna organizacja 
urzędów, szkolnictwa i życia społecz
nego, rok 1920 przerwał te poczyna 
nia, nu jazd bolszewicki krwaw o zaz 
naczył w  Białymstoku swą bytność. 
Rozstrzelano kilkunastu zasłużonych 
obywateli. Dopiero po skończonej 
wojn ie dźwignęło się życie miasta, na 
nowych zasadach, w  trudzie i o f ia r 
ności mieszkańców.

Po magnackich prywatnych fanta
zjach Branickiego, które przeważnie 
rozw ia ły  siH jak dyni z jego  śmiercią 
jto okresach obcych rządów, ustalił się 
los Białegostoku Szkoda, że w  tej ob 
szernej, barwnie i zajmująco pisanej 
książce, ni<> znalazł się opis dzisiej 
szego Białegostoku, by łoby to dobrem 
porównaniem działalności tak roż
nych w p ływ ów  i kierunków.

Od efemerydy „Podlaskiego W e r 
salu", paradoksalnego tworu kultury 
magnackiej, na He ówczesnej prowin 
cji podlaskiej, po przez pruski „dryl^, ( l 
rosyjski rozrost handlowy, wojenne 
przeżycia, trzeba było na zakończenie 
ukazać czem się dziś stał BiałystoŁ 
pod rządami polskiemi, pod kierun 
kiom i pracą Ktkicli ludzi, jak w o je 
woda Kościałkowski i jego współpra
cownice'.

Cały obraz tego osiedla, niejako 
stolicy Podlasia, roztóczył się przed 
czytelnikiem na kartach zajmującej 
książki -Największe pochwały  należą 
się Magistratowi, który podobną pra 
cę ofiarowali swym1 obywatelom. Kiet 
tlvż się W ilno  doczeka takiej ntono- 
grafji?

Hel. Romer .

Radjd na pasie.

Pol ic ja  amerykańska została zaopatrzona 
w  „k ies zon kow e"  radjoodbiorn iki.
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Obrady Zarządu Fderacji
ł w szczególności Zw. Of. Rezerwy Wil. Okręgu

Dzień wczorajszy, jako p ierwszy 
I X  Zjazdu W il.  Okręgu Zw. Of. Rez., 
a  także prezesów poszczególnych Z a 
rządów  pow iatowych  Federacji, te
goż  okręgu, hył dla wileńskich władz 
danych organizacyj —  hardzo go rą 
cy. Oficjalna inauguracja odbyła się, 
już przed 8-ą rauo ua dworcu kole iw 
wym

PRZYJAZD  PREZESA FJDACTJ 
I M!i\. P E ŁN O M . R LM U N JI 

DIl-A CADERE.
Na peronie zebrali się bardzo licz 

nie przedstawiciele wszystkich sfede 
row anych  zw iązków  obrońców O j 
czyzny, z kompanją honorową Zw. 
Rezerw istów  i oddz reprez. h. uczest
n ików polskich fo rm acyj wojsk, na 
Wschodzie. N iebawem przybył pre/es 
Federacji i zarazem ZOR. Rzeczypo
spolitej, gen. dr. Roman Góreck ze 

-brali się przedstawiciele władz adm i
nistracyjnych, z p. woj. Jaszczołtein 
na czele.

O godz. 7-ej min. 50, poc. pośp. / 
W arszawy, przybył preżfes św iatowej 
•organizacji b. kombatantów-,^Fidac'u, 
p min. dr. Gadeire, pow itany przez 
przedstawicieli władz państwowych i 
federacyjnych, przy dźwiękach hym 
nów państwowych rumuńskiego i 
polskiego. Po  przyjęciu raportu od 
d cy kompanji honorowej, por. Ku 
rzyjamskiego, przeszedł przed .j&j 
frontem, poczem wraz z pp. gen. Gó
reck im  i w o j Jaszczołtem opuścił pe 
ron.

Oli RADY Z W . OF. R EZE R W Y .
O godz 10-ej rozpoczęły się obra

d y  Zw  Of. Rez które trwały do godz,
17-ej i pół.

G łównym punktom było sprawo: 
danie ustępującego Zarządu Okręgu, 
złożone przez dotychczasowego prez : 
sa dr. Edwarda Górę kpt. rez. K. S„ a 
odczytane przez sekrelarza zarz. okr. 
p. Kondratow icza  por. rez.

Po  oży  wionęj dyskusji i om ów  i o 
niu sprawozdania, zjazd na wniosek 
Kom isji Rew izy jne j udzielił ustępują
cemu zarządow i całokwitego absolu- 
torjum przez aklamaeję, wraz z po 
dz iękowaniem  za dotychczasowe pra 
ce Osobną owację urządzono preze
sow i d-rowi Górze.

PROGRAM  N A  PRZYSZŁOŚĆ.
W  czasie dyskusji nad programem 

przysz łe j działalności ZOR. om ów io  
no poza sprawami przysp. wojsk, i 
wych  fiz., także kwestje przysposo
bienia gospodarczego i wychowania 
obywatelskiego. Ze szezególnem uzna 
niem przy jęto  fakt wydania w  druki, 
przez Zarz.ąd w broszurę jednego Je71 
odczv tó\\T wygł. przez członka koła, 
por. rez. ( Jakubiszyna o wadach na
szego ustroju rolnego. Broszura ta 
zwróciła  uwagę wszystkich czynn i

k ó w  miarodajnych Zainteresował 
się nią także i p. prem jer Prystor oso 
biście, i Sekcja Zag. Gosp. W o j py v . 

Bloku Bezp.
Podkreślić jeszcze należy to, żc 

program p ra c  p . yv. opracoYvany w  r? 
ferac ie  k ierownika sekcji p. w. i w. f. 
kpi. dyrpl. rez. Dunin-Borkowskiego, 
postulaty W i l  Okr. ZOR. przyjęte zo 
stały, jako podstawa prac p. w. w  ca 
łej Rz.eczypospolitej. ZainteresoYvał 
się niemi insp. arm ji gen. Sosnkowski 
i będą one przedmiotem obrad spe
cjalnego zjazdu

Zkolei aprobowano szereg nastę
pujących wniosków  wil. okręgu na 
z ja zd  ogó lny ZOR. z całej R zeczypo 
spolitej w  Lublinie. Są to:

a) nawiązanie jakna jściślejszego 
kontaktu ze Zw iązk iem  Rezerwistów 
i Zw. Podof. Rezerwy, w  celu stwo
rzenia jednolitej A rm ji  RezerwoYYrej:

b) \\rciągnięcie do pracy całego 
m łodego narybku oficerskiego, pod 
chorążych rezerwy;

c) wprowadzenie na terenach 
wszystkich Kół lcomisyj’ dyscyplinar
nych w  celu wzmocnienia władz w y  
konawczych  Związku;

d) wprowadzenie  na ter. całej Rze 
czypospolite j w poszczególnych okrę
gach apelu o ficerów  i podchor. rez , 
jako  sprawdzianu sił i dyscypliny 
Zw iązku;

4) wzmocnienie akcji zbiórki na 
challenge.

Dodać należy w  uzupełnieniu o- 
statmego punktu, żc według uchwał 
poszczególnych kół okr. wil.. prelimi 
o a r z  składek wynosi ok. 5000 I yts . zł.

Po  uchwraleniu tych YYnioskówT na
stąpiły wrybory w ładz —  prezydjum 
1 cz łonków  Zarządu. Na prezesa vvy- 
brano ponownie d-ra Górę w icepre
zesami zaś: Kazim ierz  Młynarczyk 
Tadeusz Miehaluk (Grodno), Michał 
Obiezierski (W ilno ) i dr StanisłaYy 
Rutowicz (Białystok). W reszc ie  w Z a 
rządzie pozostaw iono praw ie wszYrst 
kich dotychczasowych 30-u członków 
z b. nieznacznemi zmianami. W y b r a 
no tez delegatów" na zjazd ogó lnopo l
ski.

Teatr muzyczny „LUTNIA"
Ostatni występ  Olg! Szumskiej

D Z I Ś  o g. 4 pp- i -8.15 w.
po  cenach p ropagandowych

Manewry Jesienne”
WE W TOREK

Premjera

Niech żyje młodoSć!

Obrady prezesów powiatowych zarządów
Federacji.

B E Z I W  I Z iP A S Z P O R T Ó W  Z A G R A N I C Z N Y C H
G D  190.—  Z Ł . W Y C I E C Z K I  DO

K G P E N H A J l  i SZTOKHO LMU  L E N I N G R A D U
NA MIĘDZYPAŃSTWOWA MECZE PiŁKI NOŻNEJ w dn. od 28 maja do 4 czerwca

w dniach od 19 do 26 maja 
Zapisy: LINJA GDYNIA — AMERYKA, Warszawa,, Marszałkowska 116, o r « z
O ddz ia ły :  w  Krakowie ,  L w o w ie ,  Gdyn i i R zeszow ie  i upoważn ione biura podróży .

'  O godz. 18 rozpoczęty się Obrady Zjazdu 
P rezesów  Pow ia tow ych  Zarządu Federacji  w 
lokalu federacy jnym  przy  ul. M ick iew icza 
22-a. W  prezyd jum zasiedli  gen. Górecki, 
gość min Cadere, sekretarz generalni, Fede 
racji poseł W alewski,  prezes dr. Góra i sek
retarz Wiil. Okr. Fpderacji p. Podoska. Roz 
począł obrady prezes dr. Górą odczytaniem 
sprawozdania z rocznej działalności Federa 
cji, wyróżn ia jąc  pow iaty  postawski,  święciań 
ski, wilc jsk i i hrasławskś jako  p rzodu jący  
w pracy

Następnie zabrał glos gen. Górecki, ra ł  
wiąc iż postanowi? naw iązać bezpośiredn- 
kontakt z w o jew ódzk iem i  i powiiatowemi or 
ganizacjami Federacj i ,  Uważa bowiem , żc 
da mu to lepsze pojęcie  o meritum pracy, 
niż z ja zdy  delega-tńw w W arszaw ie .  „O dw ie  
dziłem już 5 w o jew ódzk ich  Federacy j i prze 
konałem się, że ta metoda lepsza. P rzy jecha ł  
tu p. min. Cadere, aby przys łuchiwać się 
tym obradom i ewęnt. korzystać z nich dla 
zbierania w zorów  dla organ izowan ia  pracy 
Federacj i  rumuńskiej,  co ze względu na nasz 
sojusz z liumunją, jesl n iezmiern ie ważne".  
Kończąc p. generał postawni pewne postulaty 

i-co do danych, które ehęialby usłyszeć w 
przemówieniach p. prezesów, podając  jeden 
cześnie kilka dyrektyw. W ięc  —  wyszko le 
nia ogólne masowe — ż w  Rezerw istów.
Zw. O. R. —  dószkolenie o ficerów, instruo 
wanie Zw Rez. Natomiast wychowan ie  o b y 
watelskie  —  to akcja ogó lno-federaeyjna

Kw-estja nowego  organu całej Federacji.  
„N a ród  i W o jsk o  : tymczasem dwutygodnik, 
potem t .godn ik  a może nawet i dzienn.k 
Prenumerata minimalna —  50 gr. miesięcz
nie. Może sobie pozwo lić  na nią każdy człn 
nek Federacji.

Ubezpieczenia. Akc ja  początkowa na mvi 
nych toracli, obecnie rozw i ja  się coraz Ic 
piej. Zadeklarowano już 24 milj. zł., wpłaca 
no z 3 zl. składek 2 milj.  700 iys. Dochód z 
tej snmv pokryw a połowę budżetu Fed?rac,ji

8,kole i zabrał głos prezes Zarządu Powi.i 
towego  Federacj i  w  Poktawach, p. Protasę 
w-icz. Przyznać trzeba, że dane te są impo
nując:. Piękne rezultaty przysposobienia rn! 
nego, spory budżet z własnych b. pomysło 
wo p rzeprowadzonych  imprez, znakomita 
zwartość i sprawność organizacyjna, różno 
rodność pracy. bez. żadnej pom ocy  z zew 
nątrz.

—  „5 wojewódzk ich  Federacy j  ob jecha
łem, ale takiego powiatu ni., w idzia łem ! j—

mówi gen. Górecki. Przlr akompanjamenc-o 
ogólnej wesołości wyzna je  dale j:  P ow iem
szczerze; „P oc zą tk w o  myślałem, że pan p. 
prezesie, trochę... buja... ale, gdy posłuchu 
łem dale j, pomyśla łem: nie tak bujać nie 
można ‘ I

P. P rotasewicz zaprasza p. gen 'rała d j  
Postaw na odsłonięcie  pom nika poległych 
żołnierzy. O trzymu je  solenną obietnicę, tak 
że i w  im. p. m-in. Cadere.

Po  wszystkich sprawozdaniach przemówn 
po francusku p. min. Cadere. T łumaczył 
przemówien ie  gen. Górecki. W reszc ie  mi i. 
Cadere dodał le parę slow po polsku, zwraca 
jąc się do p. generała:

„D z ięku ję  bardzo panu, panie generale, 
za okazję , kłócą mi pan dał, zobaczenia z 
bliska działalności bederac ji.  Życzę powodzc 
nia w  pracy*.

Słowa tc w y w o ła j )  burz liwą a serdecz
ną owację  pod adresem p. ministra.

Obrady zamknął krótikiem przemówien iem  
podkreślając za szczególnym naciskiem, no 
stulat ja l i jsc i  nie ilości cz łonków Federacji , 
i tak l iczące j już zreszlą o-k. 600 tys. czt.

W spó ln y  obiad żołnierski w rcsl. Georges a 
w klonem wzię l i  ud ciał pp. min. Códcre i 
gen. Górecki, by ł  zakończaniem tego dnia.

Prcgram dzisiejsze, o unia 
uroczystości Z 0 . R.

Godz. 0 —  zbiórka członków  Związku 
delegatów i pocztów  sztandarowych.

Godz. 10 —  msza św. w kościele garnizn 
nowym  przy ul. św. Ignacego.

Godz. 1 1 .—  złożenie w ieńca na grób: ■ 
ś. p. Biskupa W ł.  Bnndurskiego w  lłazyFcu.'

Godz. 12 —  otwarcie uroczystości ,,Ape
lu o ficera i podchorążego rezerwy '"  w gma 
chu teatru na Pohulance.

1) Oddanie hołdu w odzom  narodu;
2) powitanie  Z jazdu i goSCf;
3) p rzem ówien ia  przedstawicieli  wład< . 

organizacyj:
4) referat p. prezesa Zarządu głównego 

Z. O. R. gen. dr. Romana Góreckiego n. t 
„Po lska  współczesna w oczach Zachodu

-oj referat p. ministra W ałdysławu Korsa 
ka n. t. „Samorząd- ':

fi) p rzem ówien ie  prezesa zarządu okręgu 
w ileńskiego Z. O. R dr. F.dwarda Góry n I.

Z w ią ż .k  O f ice rów  Rezerw y  na W i leń s zc zy ź 
nie".

Rozpisanie wybuiw
do rad miejskich

W  dniu 27 b. ni. właściwi staro 
stówie zarządzili postępoYvanie w y
borcze do rad miejskich w miastach 
niewydzielonyeli. Zgodnie z ustaYyą 
postępowanie wyborcze ma trwać dni 
30, tak że termin głosoYvania przypa
da na dzień 27 maja r. b. Akcją wybór 
czą objęte są następujące miasta:

yyt poYvieeie Yviieńsko-troekim —  
Nowow ilrjka i Nowe Troki;

w powiecie .świtu iańskim —  Świę 
eiany Nowo.ŚYY ięciany i Podbrońzie;

w  powiecie molodeezańskun —

Mołodeezno, Radoszkowieze, Raków: 
w powiecie oszmiańskim —  Osz- 

miana i śmorgonie;
\y powiecie dziśnieńskim —  Głębo 

kie, Dokszyee i Dzisna.
Zgodnie z przepisami noY\ej usta 

wy skład iIościoYvy rad miejskich 
przedstaYviać się będzie Lik następuje: 
rady miejskie yv NowoYvilcjee, Swię- 
cianaeli wileńskich, Molodecznie, Osz 
mianie. W ilejce i Gn bokiem posiadać 
będą po 16 radnych i tyluż zastępeÓYY. 
wszystkie zaś pozostałe miasta po 12 
radnych i 12 zastępców.

Sędzia Góra Komisarzem wyborczym
na rn. Wilno.

Z a u to ry ta ty w n e go  źród ła  doYvia 
dujemy się, że w y b o ry  do wileńskiej 
Rady M iejskiej rozpisane zostaną w  
dniu 2 maja. Zarządzenie o wszczęciu 
postępoYY-ania wyborczego  doręczone

zostanie p. prezydentoYvi miasta już 
w dniu 1 maja.

Komisarzem w yborczym  na m. 
Wiino zamianoYvany zostanie p. sę
dzia Nadii Apełae. dr. EdYvard Góra,

Konferencja w sprawach kredytowych 
z prezesem B. G. K. gen. R. Góreckim

Dnia 27 b. m. po południu odbyła 
się w  Izbie PrzemysłoYvo-Handlowej 
w W iln ie  narada w  spraYvach kredyto 
wych zwołana z okazji przy jazdu do 
W ilna  Prezesa B. G. K. gen. Góreck ie
go. Na konferencji byli obecni W ic e 
minister Spraw W ewnętrznych  K o r 
sak, Rolnictwa Kasiński, nacz. dyr. 
B. G. K. Drecki, wojewoda  wileński 
Jaszczołt, Prezydent miasta Maleszew 
ski, przedstawicie] Yvojewody noYVO- 
gródzkiego, przedstawiciel sfer s a m >  
rządowycli i gospodarczych woje- 
wództYY- północna-wschodr.ich i inne

Zebranie zagaił wiceprezes I z b j  
M. Źejmo, YY-iiając gości. Przewodni- 
czył zebraniu sen. Rdułtowski. W  
imieniu gm iny Yvileńskiej prez. Male- 
szewski przedstawił dezyderaty kre
dytowe pod adresem B. G. K. W  im ie
niu ro ln ictwa przem awiał Es. Drucki 
Lubecki. Referat z ramienia sfer prze 
mysłowych i handlowych wygłos ił 
dyr. Izby Barański, proponując by od 
dział wileński B. G„ K przesludjował 
wt j )orozumieniu z m iejscowemt samo 
rządami gospodarczemi problem uru 
chomienia nieczynnych obecnie za 
kładów przemysłowych, oraz poru
szając sprawo zwiększenia śmdkÓYY 
obrotoYvych dla szeregu przemysłów. 
Potrzeby rzemiosła om ow ił dyr. Izby 
Rzemieślniczej, Młynarczyk. W  im ie
niu stanu średniego przemawiał dyr 
Mazurkiew-icz. a w  imieniu wdaścicie 
li nieruchomości p. Iżycki-Hermau.

Odpowiadał na wyrażone d e z y d e 
raty- gen .  Górecki w s k a z u ją c ,  że w 
o b e c n e j  sytuacji m oż liwe jest je d y n y  
rozYY-iniecie aktyYY-no.ści B. G. K. w 
d z i e d z in i e  kredytu krótkoterm inow, - 

“  A k i  L  H U  J H  B

go. Generał obiecał przyjście z pom o
cą życiu gospodarczemu ziem Pó łn o 
cno-Wschodnich yy- miarę możności, 
p rzv  traktowaniu tych spraw- ze spe
cjalną życzliYvością.

Zamknął zebranie prezes Rdułlu- 
wski wskazując na fakt, że udział w 
zebraniu gen. Góreckiego i pp. m in i
strów jest doYYodem żywego  zainte 
resowania się potrzebami Wileńsz- 
czyzny i Nowugródczyzny.

II Walny Zjazd
Sekcji Okręgowej Szkolnictwa 

Średniego Związku Nauczy
cielstwa Polskiego w Wilnie.

ł
W  dn u 3 m aja  r. b. odbędzie się 

w sali I fB W R . —  ul. śyy-. Anny 2— 4. II 
W alny Z jazd  Sekcji OkręgowA-j Szk >1 
nictw-a Średniego Z. N. P. Początek 
zjazdu o godz. 10-ej.

PR O G R A M :
1 Otwarc ie  Zjazdu.
2. Referat kol. pos. M ar j i  Jaworskiej,  

e rzew odn ic zą c - j  W yd z ia łu  Sekcji  S. S. D y 
skusja.

3. Referat kol. Stefana Drzew ieckiego , 
wiceprezesa Sekcji S. S p. t. „R o la  M łodz ie 
ży w  Państw ie ".  Dyskusja.

4. YVybory kom isyj:
a) Matka.
b) Wlnioskowej.
c) W ery f ik a cy jn e j .
P rze rw a  obiadowa —  wspólny obiad.
5. Sprawozdanie  Zarządu. Dyskusja W y 

bory.
6. Uchwalen ie  w-niosków.
7. Zamknięcie  Zjazdu.
W ie c z ó r  towarzyski.

Pos! Osiński I pos. Podoski 
w Wilnie.

Dnia 28 b. m przy jechali do W i l 
na w  sprawacłi Bloku Bezpartyjnego 
posłowie Brzęk-Osiński i Podoski.

T E A T R  i M U Z Y K A
—  Tea tr  M uzyczny „Lutnia* '.  —  (Ostał 

nie występy Olgi Szumskiej „M an ew ry  Je
sienne** po feriach propagando w y  eh. Dziś o 
godz. 8,15 w odbędzie  się ostatni występ 
świetnej śpiewaczki Olgi Szuinski.ej, w  me 
lod ) jnej i e fektownej operetce ka lmana „Ma 
ii.swry Jesienne1'.

—  Dzis ie jsza popnłudniówka po cenach 
propagandowych. Dziś na przedstawieniu i> i 
południowem po cenach propagandowycii  uj 
rżym y pełną humoru i pięknych rn.-ludyj, wy 
borną operetkę Kalmana „Manew-ry jesień 
ne“ .

—  Tea tr  M ie jsk i  Pohulanka. —  D zL  
popołudn iówka „ R o d z in y  —  po eenaelr p ro 
pagandowych.

—  W ie c zo re m  o godz. 8 dana będzie jed
na z najświetn ie jszych współczesnych ko- 
medy j J Deval 'a  ..Stefek*"

—  Poranek  syknfoniczny. Dziewiąty P o 
ranek sym fon iczny który odbędzie sie dzis 
w niedzielę dn. 2J b. m. o godz. 12 w poł. 
w Sali Konserwator jum  (ul. Końska 1) za 
powiada s.ę bardzo za jmująco. W yk o n a w c a 
mi programu będą: W i l .  Orkiestra S ym fo 
niczna, oraz solistka znana śpiewaczka K on 
stancja Święcicka. Jako dyrygent gościnnie 
wystąpi Faustyn Kulcicki —  dyr. Konser 
watorjum w Katowicach, uzdolniony kapel 
mistrz i kompozytor.  P rogram  zapowiada- 
symlon ję  Xr. 6 Hajdna, „M orsk ie  O k o "  —  
Noskowskiego „ L e n ‘ ‘ —  Kulc ick iego i w ie le  
innych Utworów. Bilet,, (po cenach bardzo 
niskich) przy  \veqściu na salę od godz 10 r. 
Dla uczących się spet iaino zniżki

R 0 N I K A
D zi» :  P iotra  M.. Roberta  Gp, 

Jutro: Katarzyny Stneńalc. P,

W sch ó d  słońca —  g. 3 m. 48 

Z a ch ó d  ., —  g. 6 m. 45

—  P rzepow iedn ia  pogody według P. I. M.
Naogó l  dość pogodnie  rano miejscam i mgła. 
w  dalszym ciągu skłonność do burz lub prze 
lotnych opadów. Ciepło. Słabe w ia try  po 
łudniowo-wschodnie  i południowe.

M I E J S K A

—  Gen. Góreck i w Bazylice. W  sobotę 
dnia 28 kw ie tn ia  rb. o godz. 14 p. Generał 
Roman Górscki w  towarzystk ie  p. W ic e  
ministra Korsaka, p. Wojewod)/  YV'iIcńskiegi> 
Jaszczołta oraz Prezesa 1-. I. I). A. G-u Rn 
muńskiego Cadere zw iedz i ł  prace restaiua- 
cy jne iw Bazylice W ileńsk i  ,-j, szczegółowo 
interesując się stanem robót i świątyni. P  
generała przyjmow-ai lia terenie robót J. F  
Ks. Biskup K. Micbalk iew icz ,  Ks. P ro f.  Ani 
Ciciioński. Szczegó łowych  in fo rm acy j  o sta* 
nic robót udzielał p. inż. Henryk  W ąsow ic z

Przedziwna mapa szczęścia.
Wilno I Kresy pokrzywdzone przez Los. Trzeba rozpylić szczęście

jak o iyw czy ozon....
( W y w i a d  z p  dyrektorem Janem Romejko) .

P o w s t a n i e t y c h  cfeasach w, naszem mio- W schodn ie  nie zaznały uśmiechu Fortuny w- 
ści-e nowego, po europejsku urządzonhgo Itr- 
kału, jest pewną sonsacją, zasługującą na 
za interesowanie. K tóż  jest tym nieustraszo
nym śmiałkiem? Kto naprzekór różnym bia- 
daczom i wątp i iwcom  rusza do ataku z nową 
in ic ja tywą i cóż to za optymistyczna sprawa 
szuka w  W i ln ie  terenu działalności W łaśnie  
jest taka sprawa —  uiety lko optymistyczna, 
ale innym optym izm  ży c iow y  aplikująca, bu
dząca marzenia i nadzie je, darzaća podn ;- 
tą, rysująca przed znękanym człow iek iem 
świetne perspektywę. N ie  będziemy was d łu
że j in trygowali ,  m ili  czytelnicy. Zw iedz i l iś 
m y  poprostu sklep zo... szczęściem.

l a k  jest! Sprzedają tam szczęście , d ob 
robyt w  postaci losów- l o r e r . jnyeh, gdyż jest 
to nowopowstała  u nas kolektura A. W o lań-  
skiej z W arszawy.

W ch o d z im y  do wy-twornego biura h o  
lektury, przy  ul. WTicIkiej Nr. 6. —  P r z y j 
mu je  nas p. Jan Rom ejko ,  dyrektor kolek 
tur A. M oiańsk ie j .

—  Jakie p o w o d y  k ie T o w a ty  Panem, d y 
rektorze  że tu, w- c ichem W iln ie ,  u p a t n y ł  
Pan sob ie  m ie js c e  na r o z d z i e ln i ę  łask Fortu 
ny?... —  p y ta m y .

— i W ic ie  z łoży ło  się na lo powodów. —
P ie rw szy  to n ieodparty i n iezaspoko jony sen
tyment do mego kochanego W ilna. Drugi po 
w ó d  —  to studjowaTiie mapy szczęścia w  
Po lsce

—  Go takiego? Mapy szczęścia? Cóż tc 
za d z iw o?  pytam

—  Jest to mapa mego pomysłu, odp ow ia 
da z uśmiechem Pan Rom eiko . —  Chorą 
g iewkam i zaznaczone na mapie Polski te 
m ie jscowości,  gdzie  w  ostatnich latach pa
dają  większe wygrane  loteryjne. Ma takie 
chorąg iewk i W arszawa ,  jako  najw iększe  
skupisko wygraru/ch, ma L w ó w ,  Kraków,
Częstochowa, natumiast YYilno i Kresy

postaci jak ie jś  w iększej wygrane j lo tery jne j
—  Gzy znaczy to. że W i ln o  nie ma szczę 

ścii*? 2
—- -Bynajmniej, znfir-zy to raczej, że tc 

,szczęści'e lo tery jne  j -st zbyt żgęszczone v_ 
W ars za w ie  i jeszcze w kilku miastach, a K re 
sy W schodn ie  Y>ą zaniedbane... T rzeba  stru 
m ien ie  lo tery jnych  losów a co idzie za tem 
i możności - wygranych  poprowadz ić  tam, 
gdzie  niema na m o je j  mapie chorągiewek...

Pan dy-r. R om ejko  uważa, że właśnie tu, 
na Kresach, jest dużo do zrobiania pod wzg ię  
dem „ lo te ibzac j i*  terenu i te zadania ma 
przed sobą nowa kolektura A W o lańsk ie j .

— Przecież, proszę Pana, wtrącamy —  
W i ln o  i  teraz gra trochę, więc...

—  Nie  przeczę, W i ln o  b ierze  pewien, mi 
n imalny zresztą udział w L o te r j i  Państw o
wej,  ale nie  jest to miasto rozegrane, entuz
jazm ujące  się p rzy  każde m ciągnieniu, YY’ ;i 
no poprostu nie l iczy na wygraną, to jest 
błąd zasadniczy! T rzeba  w wygraną wierzyć,  
a- gra jąc  trzeba się je j  spodziewać, trzeba 
jakgdybly wy twarzać  f lu idy ściągające szczę 
ście... W  W i ln ie  trzeba w y tw o rz yć  a tm os fe 
rę,! nadzie i lo tery jne j,  tli trzeba tę nadzie ję  
rozpy l ić  w  powietrzu, jak o żyw czy  ozon...

—  Zobaczy  Pan, m ów i dyr. Rom ejko . 
jak w  krótk im  czasie w iln ian ie  ożyw ią  się 
pod w p ływ em  zdrowego  optymizmu lotery j 
nego. Zobaczy Pan, jak  na mapie szczęścia 
w Polsce, Gv W i ln ie  i na Kresach w ykw itną  
chorągiewki oznacza jące  większe wygrane.. . 
Postara się o to Kolek tura A. W olańsk ie j ,  
rozp rowadza jąc  po terenach YVileńszczyznv 
nowe tysiące losów, k tóre  przyniosą, bo 
przecież muszą przynieść wygrane.

—  Żegnamy m iłego  optymistę dyr. Ro- 
mejkp, życząc pow odzen ia  jego  nadzie jom, 
głoszonym z siłą przekonania. Z. M.

•—  k ierow nik  robót w Bazylice. J. E. Ks. Bi 
skup Michalkiew-icz w pożegnalnym przemo 
wieniu przedstawił stan prac Komitetu Ra 
towania Bazylik i

S PR A W Y  PR A SO W E
—  Stała kom is ja  w ydaw n ic tw  wileńskich 

W  dniu w czo ra jszym  zostało ostatecznie wv 
brane* prezyd jum  Stałej Kom is j i  YVydaw 
nictw i Bism A f i l jow anych  w  W i ln ie  w  na 
stępującym składzie

P rzew odn iczący  — F. H ryn iew icz  (IKG.) 
w iceprzewodn iczący  —  M. Latour  (Expres» 
W ileńsk i) ,  sekretarz —  B M ack iew icz  (Kur 
j?r W arszawsk i ) ,  zastępca 'sekretarza —  I 
Judelcwicz (Owent Kur jer).

D la opracowania  re fera tów  w  najbardzie j  
interesujących kwestjach w ydawn ic twa  ro- 
stali wybran i następujący przedstawiciele  
pism: sprawy ko lportażowa —  E. Kot larew  
skij (Nasze W rem ia ) ,  ogłoszenia i komuni
katy —  M. Latour (Expresse YVileński); pa 
pier —  J. Jurkiewicz (Kurjer  YValeński) i 
kom unikacja  —  L. Ance low icz  (Express Ilu 
strowany).

Y\r skład stałej kom isj i  weszły wszystkie  
pisma 20- i 10-groszowe polskie, rosyjsk ie  i 
i ydowskie .  bądź to stale w y d a w ań ’  w  W i l  
nie lub a f i l jow ane  w  nasżem mieście. IV  
zw iązku z l icznemi palącemi zagadnieniami 
dotyczącami życia  materja lnego i m ora lnego 
naszej prasy w W i ln ie  należy- z uznaniem 
powitać powstanie tej ważne j arganlzacj l  
prasowej.

S PR A W Y  AKADEM ICKIE
—  Odczyt w  S. N. P. W  poniedziałek  dn :a 

30 kw ie tn ia  1934 r. o godz. 20-ej staraniem 
Kola  Z. S. S. R-zna>vstwa studentów Szkoły 
Nauk Pol i tycznych  odhędzie się odczyt pana 
B ie lewskiggo pod tytułem: „Zasadn icze  prą 
dy w  literaturze Sow ieck ie j1*. Obecność człon 
ków  konieczna. Gościr m ile  widziani.

IIARCERSKŁ.
—  Hołd  harcerstwa Panu P rezyden tow i 

Rzeczypospo lite j .  W  n iedzie lę  dnia 29 b. m
0 godz. 16-ej odbędzie się pożegnanie harc. 
ekipy kola rsk ie j  wyrusza jące j do YYrarszawy 
z adresem dla Pana Prezydenta R ze cz yp o 
spolitej od Harcers twa w o jew ód z tw  wileń 
skiego i nowogródzk iego .  Adres ten zostanie  
wręczony Panu P rezyden tow i w  dniu 3 ga 
Maja.

Pożegnan ie  odbędzie się w  dziedzińcu im. 
P io tra  Skargi (U. S. B.). w  obecności w ładz 
harcerskich i drużyn reprezi n tacyjnych bar 
cęrek i harcerzy.

P rzy jac ie le  i sympatycy harcerstwa p ro 
szeni są o wz ięc ie  udziału w  pożegnaniu har- 
cerzy-kolarzy, k tó rzy  wyruszą w  daleką d ro 
gę aby pó trzech dniach stanąć w  W a rs za 
wie.

Z KOLEI
—  P ro jek t  budowy I in ji P ińsk— Kam ień  

Roszyrski. Ostatnio znowu stała się realną 
sprawa budowy l in ji k o le jow e j  na szlaka 
P ińsk— Kam ień  Koszyrski.

P ro jek t  budowy l in j i  wysuwa ją  zaintere
sowane sfery p rzem ysłowe i kupieckie. P r o 
jekt n iebawem zostanie sk ierowany do władz 
centralnych.

ZE Z W IĄ Z K Ó W  I STO W AR ZYSZEŃ
—  Zarząd W i l .  Koła  Zrzeszenia Sędziów

1 P roku ra torów  zaw iadamia, i ;  w  dniu 2-go

maju rb. o godz. 22 odbędzie się zabawa tane
czna Zrzeszenia w sali Izby  Przemysłowo- 
h an d low e j  ul. M ick iew icza Nr. 32.

Stro je  w izytowe.

ZE BR AN IA  I ODCZYTY.
—  Referat YYyćhowania Obywatelskiego 

przy Z. P. O. K. w  W iln ie ,  nTiiiejszem p o 
daje  do wiadomości, iż zebranie Referatu 
odbędzie  się dnia 30 b. m. o godz 6-ej p.p. 
w - lok a lu  Związku, ul. Jagiellońska Nr. 3/5.

Członkinie należące do Referatu, oraz in 
teresujące się pracami Referatu —  proszone 
są o jaa  najl iczn ie jsze  przybycie.

—  Doroczne walne zgromadzen ie  człon 
ków  W ileńsk iego  Oddziału Pol.  T -w a  H is to 
rycznego odbędzie się w  poniedziałek dnia 
7 m a ja  o godz. 7 wiecz. w  lokalu Semina 
rjum H istorycznego U. S. B (Zam kowa l i )

—  Pon iedz ia łek  Z. P. O. K. W  dniu 39 
bm , jak  zwykle,  odbędzie  się już  tradycy jny  
poniedziałek' towarzysk i Z. P. O. K. na któ 
ry Zarząd Zw iązku zaprasza wszystkich 
swych b r idżystów  i sympatyków.

N A D E SŁA N E
P rzyb y ł  aeroplan z Moskwy, k tóry  przv 

w ióz ł  jeden egzemplarz hi/skawicznego re
portażu „K ihokirnniki" .sowieckiej o boh a
terskie j w yp raw ie  „Czeluskina* .

Jest to jedyny  nieśmierte lny świadek wiel 
kich zmagań garstki odważnych  polarn ik, w 
z g roźnym  żyw io łem . Nip bacząc na wie lk ie  
koszty, chlubnie znane kino „ P A N "  i tym 
razem utrzym uje  prym  w  uzyskaniu najw iąk 
szego wydarzen ia  dnia dla swego ekranu i 
już w  tych dniach wyśw iet lać  będzie  „Cze 
luskina'- na pra\va,h absolutnej v. yłącznoari 
jako nadprogram  do f i lmu „P a p ry k a ”

„P a p r y k a '1 jest f i lmem, . któij/ porw ie  
wszystkich i wszystk im  się spodoba. Ściślej 
sze szczegóły w  ogłoszeniach kina „ P A V ‘

idziemy zdobywać milion.
Tydz ień  dzieli nas już ly lko od dnia 5 -go 

maja, w  którym to dniu rozpocznie się naj 
ważnie jszy —  ostatni akt 29-ej Lo te r i  Pań 
s twowej:  ciągnienie czwarte j klasy. W  ciągu 
dwu tygodni rozstrzygać V ię  będą losy kan
dydatów  na wie lk ie  wygrane, jak: 250 tysię
cy złotych, 150 tysięcy złotych 100 tysięcy 
złotych, cztery- po 50 tysięcy ztolych dzie
sięć po 20 tysięcy złotych, dwadzieścia pięć 
po  15 tysięcy, pięćdziesiąt po  10 tysięcy zło 
tych i cale  setki i tysiące pomniejszych w y  
granych.

Najbardzie j  emocjonującym będzie natu
ralnie dzień ostatni ciągnienia, 24-go maja 
r b, w W  dniu tym bow iem  za -los, na który 
padnie pierwsza najniższa wygrana, t. j. 200 
złotych, szczęśliwy jego posiadacz otrzyma 
cały m il jon  złotych, jeżeli  zaś będzie  to nu 
mer. na który w  jednej z kias poprzednich 
padła już jakako lw iek  wygrana (choćby ty l 
ko  pocieszenia, to poza m il jonem przypa
dną mu rów n ież  wszystkie 400 wygranych 
dodatkowych  ipo 2,500 złotych każda, co da w 
summ drugi niiljon.

Ażeby bez żadnych trudności i jak ie jko l
w iek  zw łok i o trzym ać wygraną sumę. trzeba 
dopełnić jednego tylko, ale n iezbędnego w a 
runku: wykupić  w  terminie los. Tenn in  fen 
m ija  z dniem 30-go b. m.. poczem  los p ozo 
staje już w  wyłącz,nem rozporządzeniu ko lek 
tora, k tóry  może postąpić z nim według s w e 
go  uznania Z tego wynika, że wszelkie o p ó ź 
nienie, lub zaniedbanie ostatecznego terminu 
odnowien ia  losu stać się może  źródłem licz
nych nieporozumień, przykrości i zawodów

Dlatego hasłem każdego gracza, być p o 
winno:

—  Dziś jeszcze pójdę^ do kolektora i wy. 
kupię swój los, bo i ja chcę zostać m il jo re -  
rera.

Uruczysicści poświą- 
cema sztandaru 

Peowraków.
W  dniu dzis ie jszym Zw iązek  P eo w ia k ó w  

obchodzi uroczystość poświęcenia sztandaru. 
P rogram  uroczystości następujący:

Godz. 7,30 —  zb iórka wszy-stkieh peowta  
ków na dworcu ko le jow ym , cćlein pow itania  
Głównego Komendanta Gen. Ry dza-8migłego 
oraz gości przybyłych z Warszawy- i okolic .

Godz. 10,00 —  nabożeństwo w kościele 
garn izonowym.

Godz. 10,30 —  poświęcenie sztandaru, 
wbijan ie  gwoźdz i,  wręczen ie  sztandaru c h o 
rążemu i przyrzeczenie.

Godz. 11,00 —  złożenie w ieńca na gro  
bie ś/p. Biskupa Bandurskiego.

Godz. 12,00 —  udział w  Apelu O f icerów  
Rezerwy,

. Godz. 10,00 — Akadem ja  w sali Kurator 
jum Szkolnego p rzy  ul, \Y'olana 10.

Godz. 17,30 —  zebranie in fo rm acy jne  Ok 
ręgu YVileńsko-Nowogródzkiego.

Godz. 19,00 —  obiad żołnierski w  Gam » 
zo i lowym  Kasynie O ficerskim przy ul. Ad. 
M ick iew icza 13.

Dla gości p rzy jezdnych  noclegi p rzygo to  
wane przez Zarząd Okręgu bezpłatnie. K w a  
tery przydzie la  Biuro Informaciyjne na dwor
cu osobowym.

W  imieniu Mar.szałka J, Piłsudskiego - - 
gwóźdź wbity  zostanie  przez najstarszego 
wiekiem Peowiaka , natomiast gw oźdz ie  p j k  
rewnych organizacy j i zaproszonych gości 
zostaną wbite  przez delegatów.

Goście przy jezdn i na podróż powrotną 
otrzymają  zniżki kole jowe,  k tóre w yda je  Se 
kretarjat Okręgu P  O. W .  (DominikańsKa 2
—  Straż Pożarna).

W  zw iązku z poświęceniem sztandaru 
staraniem Zarządów  Peow iaków , została w y  
dana jednodn iówka pod tytułem „P .  O. W  
na Ziemiach W .  Ks. Litewskiego '- ,  Jedno 
dniówka do nabycia w  Sekretarjac ie  Okręgu
—  Dominikańska Nr. 2 —  Straż Pożam a-

KURJER SPORTOWY
N IE D Z IE L A  W  SPORCIE.

Do najc iekawszych  imprez trz.-ba za l i 
czyć dzis iejsze aż dwa mecze  bokserskie.

Polska wa lczy  na dwóch frontach w 
YYarszawie  z Austrją a w  Poznaniu z N iem 
cunii.

Reprezentacje  Polski są osłabione bra- 
kięm Antczaka któlD poddał się pewnym  
zabiegom lekarskim, oraz nie* stanie na . ingn 
Mizerski,  k tóry  nie jest dysponowany. Tycn  
dwu jak  i innych bokserów  zastąpią pięścią 
rze Pomorza, k tórzy  są bardzo  mało doś
wiadczeni.

P rzec iw ko  Austrji  wa lczyć  będą: Czortek, 
Moczko, Forla iiski, Bąkowski, M isiurew irz,  
Chmielewski, Karpiński f  Mizerski.

Z N iemcami w  Poznaniu wa lczyć  będą: 
Rothoic, Koz łowski,  Kajnar, Chrostek, Se- 
weryniak, Majchrzycki, W ern e r  i P iłat

W  W ars za w ie  dziś odbędą się końcowe 
rozg rywk i meczu ten isowego Leg ja  —  Rot 
Weiss. Na korcie  spotkają się m łody  Han
ke ze Stolarowem, a Cramm z T łoczynskim

W ie lk iem  powodzen iem  cieszyć się d z i 
siaj będą n iewątpliw ie  mecze piłkarskie o mi 
s lrzostwo Ligi.  W  W ars za w ie  Garbarnia wal 
czy z Po lon ią ,  w  Poznaniu W arta  z W arsza- 
wainką, w  K rakow ie  Pod gó rze  Leg ja ,  — 
Gracovia Ł. K. S., wt L w o w ie  Pogoń  — 
Strzelec, w  Hajdukach Kuch —  Wisła.

Y\T całym kraju odbędzie się cały szereg 
imTpiez lekkoatletycznych, g ier sportowych, 
bbkserskich i kolarskich.

YVilno ma dzisiaj Irzy  imprezy, a m iano 
wicid: o godz. 13 odbędzie  się b ieg gazecia 
rzy  w ileńsk ich. B ieg  odbędzie się w  ogrodz-e  
Bernardyńskim Do tuegu zgłosiły udział pra 
wie  wszystkie  redakcje.

Kur je r  W ileńsk i  zgłosił  5 b ie g a c z y  Bo- 
huszewicz, Symonowicz,  Boruk, Szk i lew irz  
i Jacyna

O godz. 15 na P iórom onc ie  odbedzie się 
otwarc ie  sezonu lekkoat le tycznego  zawodam i 
międzyk lubowemi. Startują najlepsi zaw od 
nicy W i ln a  na czele  z W ieczork iem , F iedo- 
rukiem ,v Szczerbickim, Z ieniewiczcm, Ż y l ń  
skim i innymi.

Na Antokolu o godz. 16 odbędzie  się m^cz 
piłk nożnej o mistrzostwo kl. A  m iędzy Og 
niskiem a Makabi. Że względu na p rowa 
dzenie  w  tabeli rozgńywek Ogniska —  mecz 
b jd z i  dość duże zaciekawienie.

—  Zaburzenia żo łądkow e i k iszkowe, pod 
legają zan ikow i przez stosowanie codziennie 
jednej szklanki naturalnej w ody  gorzk ej 
„Franciszka-Józtfa**. Żądać w aptekach i itri.- 
ger jach.

k A O J b
W IL N 'o

N IE D Z IE L A ,  dnia 29 kwaetnia 1934 r.
8.30.*Cizas Gimnastyka Muzyka. Dzień, 

por. Muzyka Ghwilka goisp. dom. 9.30: T ran  
smisja uroczyst. otwarcia T a rgów  Poznań
skich. IO.uO- Kazanie. 10 15: Uroczy-ste otwar
cie cywilnego portu lotniczego. 11.10: Odczyt 
misyjny. 11.30: Mueyka z płyt. 11.57: Gzas. 
12.05: P rogram  dzienny. 12.10: K om  mełeor. 
12.15: „A p e l  O f icerów  Rezerwy Rzeczypospo
lite j"  1) H o łd  YYTelkim Hetmanom. 2) Odczyt 
gen. Góreckiego ,p. t. „Po lska  Współczesna w 
oczach Zachodu". Transm. z teatru na Poh u 
lance. 13.15: Muzyka eolska (iplyty). 13.30: 
Transm. fragmentu meczu bokserskiego P o l 
ska— Austrją. 14.00: Audycja  dla wszystkich. 
15.0C „Święto  lasu na W ileńszczyźn ie"  —  
odczyt. 15.20: Koncert. 16.30: P rogram  diu 
dzieci 16.30: W ystęp  klarnetowy S. Gzosnow 
skiego. 16.45: „Go rok nowa  w iosna" —  po
gadanka wygł.  M Dobrowolska. 17.00: Tran. 
z kortów  „Legji* —  zaw odów  tennisowycb. 
17.30: Koncert muzy-ki polskiej. 18.00- Słu
chowisko. 18.40: Muzyka jazzowa. 19.00; 
„ W ró żb y  i ipasjanse" —  V I I  list paryski Au 
toniego Bohdziewicza. 19.15: Radjoitvgodrnk 
dla młodzieży.  19.30: Transm. meczu bokser
skiego Polska— iNiemcy. 19.45: P rogram  na po 
niedzia lek 19.50: „M yśli  wybrane" .  19.52: W e  
sola lwowska fala N r  50 (złota).  20.47: Dzi, n 
wiecz. 20.57: Transm. z teatru „ L a  Scala" w 
Medjolanie W er th h er "  —  opera Massencśa. 
„P rzezw yc iężony  romans Goethego" —  felj. 
D c. opery. 23.45: W ia d  sportowe ze wszyst
kich Rozgłośni.

W 0 W I N K I  R A B I R W S L

Z  M ED JO FANTI D O  W IL N A .

„Gwoźdz iem* programu niedzie lnego bę
dzie oczyw iśc ie  transmisja opery  „M erth er"  
Macsenata z teatru L a  Scala. Rozpoczn ie  się 
o godz. 20.57. Radios łuchaczom polskim uroz 
maici tę audycję  w  p ierwsze j p rze rw ie  f s l j e  
ton p. W ładys ław a  Fabry  poświęcony omó 
wieniu te j  opery pod wzg lędem  muzycznlym 
— a w  drugie j nrzerw-ie —  feljeton dr Jana 
Muszkowskiego, k tóry  za jm ie  się l ; t?rack:m 
p ierw owzorem  libretta, do którego jak w ia 
domo posłużyła powieść  Goethego pod tym 
samym tytułem.
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OSTROBRAMSKA S

DzIŚ premjera! —  Na jw iększa  tensacja  świata! C z j  kobieta potrafi kochać jednocześn ie  dwóch  mężczyzn? 
Rek ordowa

sbsada

wie lk im

erotycznym

fi lm ie  p. t.

HARRY COOPER, Fridric March i Mirlam Hopkins

SZTUKA ŻYCIA
Rcży iie  ja  Ernesta Lubicza, tw órcy  » ° a r a d y  miłości . F ilm ten b y ł  wyśw iet lany w  n t jw iększem  kinie w W ar*  

azawie „Św ia tow id *  w  ciągu 3-ch mie?. z koiosaln. pow odzen iem . N A  SCE N IE  Komedia .MOCNA SZTUKA”, 
udział biorą! M o l s k a ,  Jd f lOW Skl,  BOTSkl. Bile ty honorowe i kontramarki b ezw zg lędn ie  nieważne.

Helios
Jutro inau

guracyjna 

premjera I

Film który 

zadziwił 

Jw .atl

w g głośnej pow ieśc i  , L a  b a t . i l e  —  Bitwa* ClauJe Farre-

C lw/ T  Annabella —  Charles Boyer 
i^Jturiszynow £>•*■ Mikołaj Farkas.

W  kraju kwitnącej wiśni, w schodzącego  słońca. 

Z d ję c ia  do filmu dokonane zostały ca łkow ic ie  w  Japorjji. 

Z  g łosów  prasy : Film ten pozostanie  zawsze w  pamięci 

w ie lb ic ie l i  sztuki f i lmowej.

P a n
D i l ś  o s t a t n i  d z i e ń  I

C E N Y  Z N I Ż O N E :
Dzienne: Balkon 25 g r , t Parter 54 g r .  
W ie c zó r  \ Balkon 40 g r . .  Parter 70 g f *

HARRY PIELBobater  tysiąca przygód, 
ulubien iec  publiczności,  
jedyny  w swo im  rodzaju
w filmie pełnym emoc]l I sensacji .W IE L K O M IE J S K IE  C IE N IE "  
N A D  P R O G R A M :  Najnowszy „FOX* I dodatki. Począ tek  o g. 2-ej

JUŻ JUTRO — największy sukces komedjowy świataI

„PAPRYKA" na jwese ls za kom ed ja  
f r a n c u s k a ,  która  
przewyższa  wszys t 
kie dotychczasowe.

oraz reweiacyiny,  drogą p o 
wietrzną otrzym. z M o s k w y  
report. „Kiaochroniki"  s o w .  

o bohaterskie j w y p ra w ie „CZELUSKINA*
Czytajcie jutrzejsze ogłoszenia

Helios
Dziś nieodwołalnie 

ostatni dzień I
Film, który c ieszy się w 
W i ln ie  nie by w  pow odz .

r  C i D  b z FranciszkąGaal.
L  | J  9  Ł f l  I  Pam ięta jc ie l  K to  nie w id z ia ł  CSIB

N a d  P R O G R A M :  A t r a k c j e  d ź w i ę k o w i * .

W szy  scy w  n iebywały  spo 
sób baw ią  się na CSlBł. 

CS1BI niech śpieazy ujrzeć!

Seanse o godz. 2— 4— 6— 8— 10-15

a czeska pikantna muzyczna

o n

W

Dziś najweselsza komedja sezonu! —  Wspaniała, nsinowsz
kom edja  farsa p. t nNOC dla CiBÓlC*

NOC NIEŚLUBNA
Lida Barowa i Luba HermannwaW  rolach g łównych  dwie  s ławy 

artystyczne C zech os łow ac j i  
Uwaga! K  ino ,C a s in o “ skasowało wyśw ie t lan ie  nadprogram krajowych f i lm ów —  powtórzenia,  

dodając  do anonsow ego  filmu jedyn ie  k rótkom etrażowy reportaż zagraniczny Pata.

y' W * . &

Roxy
Dziś ostatni dzień I

Ceny zniżone! Skrząc się n iewyez.  humorem j u l  L a , .  w  A  i  n n  V  n  B M  •« .  .  .  S A  M  AL£± ytsss rs&sęr&s Mionosc na zamówienie
( c zy l i  „MĄŻ V. LJSNfcJ „MARlY”). Arcyzabaw ..c  perypetj tle zagadnien ia w ieczne j  młodości.

N A D  P R O G R A M :  Urozmaicone dodatki | j u ż  jutro naiwesel-
I najświeższe nowiny z całego świata. | « i v  fi lm poi.ki 12 KRZESEŁ

L U X Miłość i zemsta dońsk. kozaka
w-g p ow  D. Szo łochow a  .C ichy D on ".  R e ż  O lg i  Prcobrażeńakie j i Iwana P rononowa z udz. najwyb sił tea trów
M oskiewakich  Orygin. pieśni I tańce w wyk. d o ń s k i c h  kozaków. N A D  P R O G R A M :  Dodatki dźwiękowe

D z l S !  N s jnow szy  artyst, 
przebó j d źw ięk ow y  wytw . 
„ S o w k l n O *  w M oskw ie

K O M U N I K A T .
Z  d n i e m  1 3 - g o  k w i e t n  a 1934 r. o b j ą ł e m

PRZEDSTAWICIELSTWO I SKŁAD FABRYCZNY
S I E L 5 K  CH W Y R O B Ó W  S U K N A  I T O W A R Ó W  M O D N Y C H

Z N A N EJ FABRYKI „ A R I S “
i takowe bą lą  i p n e d a w i  ne i lU f tO W n ld  jak ró w

nież detalicznie po

C E N I E  Ś C I Ś L E  F A B R Y C Z N E J .
T o w a r  p ierwszej jakości,  oatatni krzyk m odr .  
ceny n a d e r  n l ś W ę ,  Proazę się przekonać!

Z  p ow ażazaniem

Z. K A Z A S K I
K O N S Y G N A C Y J N Y  D O M  T O W A R O W Y

WILNO, UL W IELKA 36.

SPECYFIKI ZIOŁOWE

Oskara Wojnowskiego
Z io ła  przec iw ko  c ierp ien iom  przewodu pokarm ow ego  zn. ał. , l ro tan “ 
Z io ła  p rzec iw ko  wym io tom , oraz atonji kiazek zn. ał. . G i r * "
Z io ł a  p rzec iw ko  chorobom płucnym i b łędn icy  zn. *ł. „Elmizan'*4
Z io ła  p rzec iw ko  reumatyzmowi,  artretyzmowi,  p o d a 

grze  i isch iasowi zn, ał. „A r tro l in "
Z io ła  p rzec iw ko  n iedomagan iom skrofulicznym zn ał. „T izan *
Z io ła  p rzec iw ko  chorobom n erw ow ym  i ep i leps j i  zn ał. „E p i lob in "  
Z io ła  p rzec iw ko  chorobom nerek i pęcherza zn. ał. „U rotan *
Z io ła  p rzec iw ko  c ierp, narząd, trawien ia i w^ątroby zn. ał. „C h oga l*  
K ą p i e l e  s iarkowe roślinne zn, ał. .Su lfobal

Są do nabycia w  aptekach i składach aptecznych.

B r o s z u r k i  i n f o r m a c y j n e  O S K A R A  W 0 J N 0 W 5 K I E G 0  
O S P E C Y F I K A C H  Z I O Ł O W Y C H  w y s y ł a

B E Z P Ł A T N I E  
OSKAR WOJNOWSKI — WARSZAWA, Hortensja 3, m. 4

Pow ag i św ia ta  lekarsk iego  stw ierdziły , że
7 5  y0 c h o r ó b  p o w s t a j e  z  p o w o d u  o b s t r u k c j i .
C h o ry  żo łqdek jest g łów nq przyczynq po 
w staw an ia  najrozm aitszych cho rób ,—zan ie 
czyszcza krew  i tw orzy zło p rzem ianą 
m aterji,

Z IO ŁA  Z C Ó R  HARCU
D -ro  LA U E R A

jak to  stw ierdzili wybitni lek arze , sq ideu l- 
nym środkiem  dto uzdrow ien ia  żotudko, 
usew aja  obstrukcją, sg tagodnym  środkiem  
p rzec zy .zc zu jgcym , u ta tw ia jg  funkcją o r g a 
nów  traw ien ia , wzm acnia|q organ izm  I po 
bu dza ją  opety*

Z IO Ł A  Z  G O R  H A R C U  D -ro  L A U E R L
usuwajq c ie rp ien ia  w qtroby. nerek, kam ieni 
żó łc iow ych, c i e r p i e n i a  h e m o r o ld a ln e ,  
r e u m a t y z m  1 a r t r e t y z m
C«na pudełka Zł- 1.50; podwójne pudełko Zł, 2-50 

* Sprzedas w aptekach * drogeriach Ukt opłacinych.)

Powału Im  giEiidni oos.aH." unedstawnisla
wo j .do obsługi formacji wc i skow ych  i K. O.  P. na terenie 

W i leńsk iego  i Nowogródzk iego .
Zg fosze t rn  osób p o w a  inych o roz leg łvch stosunkach handlo-  
lowych  sub „ T e r e n ” kie rować do Biura O g ło s ze ń  . uchsa,  

Ł ó d ź ,  Piotrkowska  50.

N a jprzedn ie js ze j  jakości

C E M E N T
T -w a  Fabryk P o i  tland-cement „WYSOKA"

BLACHĘ OCYNKOWANĄ
Górnośląs. Z jedn. hut Królewska i Laura

poleca  firma

M, D E U LL -SS
Biuro —  Jag ielloń ika 3, teł, 8M
Skład miejski —  Zawalna  44
Skład i boczn ica  własna, K ijow ska 8, teł. 999

1
U S U W A  H A  l U P O f t U  * f » i J »
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B O L  GŁOWY
n i C R E M Ę ,  N E W R A L G JĘ

BOLERZE BÓW.
GRYPĘ,  PRZEZIĘBIENIA

^  *" C j A R T R E T Y C Z N E r

w

i
I
I

L I C Y T A C J A
W ZAKŁADZIE ZASTAWNICZYM Komunalnej Kasy Oszczęd
ności m. Wilna, Ul. Trocka Nr. 14 Imury po Franc.szkańskie) .
odbędz ie  się w dniach 16, 17 i 18 maja
sprzedaż z l icytacj i  p rzeterm inowanych  
których u lgow e  'terminy (term iny sprze 
16 kwietnia 1934 roku.

1934 roku o godz. 5-ej pp. (17-ej) 
zastawów do Nr. 23913 w łączn ie ,  
dąży z l icytacj i  upłynęły^ do dnia

DYREKCJA.
^ .K O tfU T K IE M fe r

Muli Riodliiwy.
Du Rejestru Handlowego Dział B, Sądu 
Okręgowego w Wilnie wciągnięto nastę

pujące wpisy:
W dniu 5.III. 1934 r.

636. I. F i rm a : „T ow arzys tw o  Ubezpieczeń „P o r t  •
Spółka Akcy jna ‘ . po angielsku „P o r t  Insurance Coin 
pany L im ited 11 po francusku: „Societe d ‘assurances
Fort, Societe A nonym e“ , po niemiecku: „Versicherungs 
Gesellschaft P o r t  Aktien (Wise]5schafY.‘ Celenispółki jest 
p rowadzen ie  działalności ubezp ieczen iowej:  1) bezpo
średniej w działach ubezpieczeń: ą) od ognia, b) od 
kradzieży, c) od gradobicia, d) od nieszczęśliwych w y 
padków, e) od odpowiedzialności cywilnej,  f) maszyn, 
gj transportów, h) autokasko, 2) bezpośredniej we 
wszystkich działacłi ubezpieczeń. Siedziba Centrali w 
Warszawie, przy ul. Krakowskie  Przedmieście  59, sic 
dziba w W i ln ie  przy ul. Mickiewicza 12, Oddziały w 
Cieszynie, Katowicach, Krakowie ,  Lw ow ie ,  Łodzi,  Poz 
nar.iu i W i ln ie  Kapitał1 zakładowy wynosi 1.250.000 zl 
podzie lony na 12.500 akcyj na okaziciela  całkowicie  
wpłacony. Zarząd stanowią Ananjasz Einhorn, ul. K .  
pernika 16, Adam Dziedzicki ul. Służcwska 4, dr Hen
ryk Ritterman, ul. W arecka  11 —  wszyscy z W arsza 
wy. Zarząd zastępuje spółkę wobec władz i osób i pro 
wadzi je j  interesy. W szelk ie  pełnomocnictwa akty i 
dokumenty z k tórych wynika jak ieko lw iek  dla spółki 
zobowiązania z wy ją tk iem  polis dodatków  do polis i 
świadectw tymczasowych oraz czeki i listy o wydanie 
funduszów z instytucyj kredytowych  winny być opa 
trzone podpisami dwóch  członków  zarządu czy też je  
dnego członka zarządu i prokurenta. Po lisy  natomiast 
dodatki do polis świadectwa tymczasowe, korespon 
dencja, zarządzenia dotyczące czynności biurowych, 
pokwitowania z odbioru korespondencji, przesyłek po 
eztowych i innych mogą być podpisywane przez jedne
go członka zarządu. Udzielono łącznej prokury Mieszy 
s .awowi W alf iszow i,  ul. Poznańska 38, Leopo ldow i W i l  
f l o w i  ul. Tam ka 45, W ac ła w o w i  Żarnowskiemu ul. Zto 
ta 25 i Edwmrdowi Spielreinowi, ul. Grzybowska 15 
wszystkim z W arszawy.  —  Spółka Akev ina  Statut je i 
zatw ierdzony przez M inistrów Przemysłu i Handlu oraz 
Skarbu opublikowany został w  Monitor/e Polsk im  z dn. 
12 września 1919 r za Nr. 20ą. Akt organizacyjny ze- 
znany został przed Notarjuszem Puchalskim dnia 12 
listopada 1919 r. za Nr. 2162. Postanowienie dinistrów 
Przemyślu i Handlu oraz Skarbu w  przedmiocie  zatwier
dzenia statutu uzgodnionego z przepisami prawa o spół
kach akcyjnych (Dz. Ustaw Nr. 39/28 poz. 383) opu
b likowane zostało w  Nr. 299 Monitora Polskiego z dni.i 
30 grudnia 1930 r. Postanowienie M inistrów P rzem yś
lu i Handlu oraz Skarbu w  przedmiocie  podwyższenia 
kapitału zakładowego o 250.000 złotych czyli do 1.250 
tys. złotych drogą wypuszczenia IV  emisji 2.500 sz-tuk 
nowych akcyj opublikowane zostało w  Nr. 277 Monitora 
Polskiego z dnia 1 grudnia 1931 roku. W  związku z 
podwyższeniem kapitału zakładowego zmieniony zo
stał § 7 statutu spółki.

Do W ydziału Rejestrowego Sądu Okrę
gowego w Wilnie wciągnięto następu

jące wpisy, Dział A.
W dniu 14.IV. 1934 r.

12133. II.  F irm a : „D em idecka  W ir g in ja “  P r zed 
s iębiorstwo zostało z l ikw idow ane  i wykreś la  się z re 
jestru, z urzędu.

W dniu 30.VIII. 1933 r.
11003. II .  F irm a :  „ W ę g lo b o r  —  W ito ld  Chyh-w 

ska“ i N a  m ocy  decyz j i  Sądu O kręgow ego  w  W i l n i '
I W yd z ia łu  Cyw ilnego  z dnia 14 lipetf 1933 r. uznano 
W ito ld a  -Chylewskiego za upadłego w handlu i ku 
ratorem masy upadłośc iowej w yznaczono  adw. Jana 
W lśc ick iego ,  zm. w  W iln ie ,  przy  ul. 3 Maja 11 ni. 7 
z urzędu.

W dniu 17.1Y 1934 r.
o70ó. H. F irm a : „D y la  ló zę f  i Sokołowska Jad

w iga" .  Spółka została z l ikw idowana  i wykreś la się 
z rejestru, z urzędu.

W dniu 14.111. 1934 r
3642. II. F irm a : , )M iedkowska Jadw iga '1 P rzed 

siębiorstwo zostało z l ikw idow ane  i wykreś la  się z re
jestru, z urzędu.

W dniu 14.IV. 1934 r.
.2406. II. F irm a: ,,Liwrsza Bresla11. l*rzedsiębior- 

^twc zostało /-likwidowane i wykreś la  się z rejestru, 
z urzędu.

Obwieszczenie o licytacjach
Nu podstaw ie  Rozp. Rady  M inistrów z dnia 25.I  I 

1932 r. o postęp, egzek. w ładz skarbowych (Dz U R.
P. Nr. 62 poz. 680) 1 Urząd Skarbowy w  W i ln ie  ni- 
n ie j « z tm  poda jedo  w iadomości publicznej, iż w  mąiu 
1934 r. w  dniach 2, 4, 7, 8, 11, 14, 16, 17, 18, 22, 23 
24, 26 i 29 o godz. 10 rano w  Sali L icy ta cy jn e j  przv 
ui N iem ieck ie j  iNt  22 w  WiJnie, odbywać  się będzie  
sprzedaż z l icy tacj i  publicznej ruchomości,  zajętych 
na pokryc ie  należności Skarbu Państwa oraz innych 
wierzycie l i .

P ize zn aezon e  do sprzedaży p rzedm ioty  oglądać 
można na miejscu sprzedaży w  dniu l icy tacj i  międz\ 
godz. 9-tą i 10-tą. 406-- \ 1

(— ) ki. Żochowski 
Naczelnik  Urzędu.

„AMERYKANKA” —  S t o  Jafiska 6, t e l .  19-29 |

ZE STAREGO KOMPLETNIE NOWE j
Reparacje ,  praaowanie, pranie chemiczne, far
bow an ie :  garderoby damskiej i męskie j,  kape- 

luazy, obuwia, kurtek i t p. i t. p»

Ś - to  Jańsf a 6
te le fon  19-29Jan Pawlak

Firma nagrodzona dużym złotym medalem.

D w a g a :  R eperac je  obuwia, garderoby o iaz
prasowanie na poczekaniu Na m ie js
cu poczekalnia. G on iec  bezpłatny.

Działki budowiane
$5 F J do sprzedania NA RA TY.
®£SE", - ' '—V  - ' . - ~

Wilno,fjtulica Ponarska Nr. 53.

M E B L E M E B L E
N A J W I Ę K S Z A  N A  W I L E Ń S Z C Z Y Ź N I E  

F I R M A  M E B L I

Sa"„S.M. W ILENKINiSka;&'*
W '.NO, W I E L K A  21 tpoprzed. 7 atarska 20) 

IttlecB wszelkiego rodzaju meble w dużym wyborze  
t a n i o  i s o l i d n i e

P R O S Z K I

STOSUJE SIĘ P O Z Y  u p O R C Z Y a/YCH

BULACH 
G Ł O W Y

KONIECZNIE ze ZNAKIE
. .S E R C E  W  P I E R Ś C I E N I U ’

W K W I E T N I U  I M A J U

przep rowadza  sic kuracje kąpie lowe najlepiej w

tacwroctewiu - Zdroju
Inowrocławskie  kąpie le  so lankowe  i bo row inow e  są zalecana  

przy następujących cierpieniach:
artretyzm, reumatyzm, podagra, choroby kobie 
ce i dzieci, choroby nerwowe ,  schorzenia serca.

Informacyj  udziela: Z a r z ą d  Z0t'0]0WfsKa.

Okazyjnie sprzedaje się
w  S m o r g o n l a c h

1) K IF O  w  ruchu z kompletncm urządzeniem w  d o 
brym s tanc ,

2) DOM drewniany nowy z hipoteką.
Ad res  dow ied z ie ć  się: Karlin , N iem iecka  35.

PRZEZORNY o jc ie c  i mąż zapisuje się na CzłOFlka

CHRZEŚCIJAŃSKIEGO 
BANKU SPÓŁDZIELCZEGO

na Antokolu, z siedzibą ZAMKOW A 18
póki ży je  i pracuje stale korzysta z kredytu, umie
rając pozostaw ia  rodzin ie  2400 Zł. i w ięce j  za p o 

mogi. wypłacane j p rzez  Bank n iezw łoczn ie .

G. TOSCA^I i S-ka
Mickiewicza 6 (o b o k  L u tn i)

NAJLEPSZE
W Ł O S K I E L O D Y

z  naturalnych produktów

D r z e w k a  O W O C O W E
na podk ładce  wileńsk ie j ,  ze szkółek  Wileńszczyz- 
ny i N ow ogród c zy zn y ,  w odmianach handlowych.

Środki do walki ze s^ucindum l
drzew owocow ych  O p .yS k lW S C Z e

WLEfiSK! SP. SYHDYKAT̂ ńiłlEŻi W W1LHIE
Zawalna 9. tel. 323, depesze „Rolnicze”

Pracownia ObUWI^

M. DRZEWiŃSKI
Bonifraterska 6

ł  P R Z Y J M U J E  O B S T A L U N K 1  i R E P E R A C J E  I
Ź oraz reperacje  kaloszy i śn iegowców . Z

s aaaaaHCJ tkaawoa aaa oaaj 0 ̂  o a a >

N A S IO N A
WAPZCWKE, KWIATOWE I GOSPODARSKIE
z pierw ‘ zo rzędnyrh  p lantacyj kra jowych  i zagra
nicznych, o najwyższe j sile k ie łkowania  poleca

EDMUND  R I E D L  SgłiSS
LWÓW, ul. Rutowsklego 1/3.

C e n n i k i  s z c z e gó ło w e  wysy łam  na żądanie.

O i k ZYMANO  
DUŻY TRANSPORT
pantofli spacerowych  

i gimnastycznych 
ostatnie nowo® i. 

Ceny niskie.

K. RYMKIEWICZ 
Wilno, Mickiewicza 9

Sprzedam

O B U W I E
wszelk'egn rodzaju
gwarantowane, e leganck ie,  
modne i tanie nabędzitaa 

ty lko w  pracowni

Wincentego
P U P I A Ł Ł Y
Wilno, Ostrobramska 25

Mieszkanie
3 -p o k o jo w i  ze  wsze lk iem i 
w ygodam i (łazienka, wa- 
ter) do wynajęcia.  W iln o ,  
P lac  Metropolita lny 3, 
oko ło  mostu Zarzecznego

Do w ynajęcia

Mieszkanie
z 2 i 3 poko i pr2y 

uL jakóba  Jasińskiego 18 
( W  pobliżu Sądu Ok i.)  
D o w ie d z ie ć  aię u dozorey 

oraz T rock a  4 ra. I.

Mieszkania
z 3 i 4 poko i ze wszel- 

k iem i w ygodam i 
DO W Y N A J Ę C IA  

ul. T a rgo w a  9 — od 3 - j .

Do wy-rajęcia od  zaraz

m i e s z k a n i a
2 i 3 p ok o jow e  kuchnia, 
wanna ze  w ize lk iem i  w y 
godami u). Tartak i 34-a.

Do wynającia

POKÓJ
bez umeblowania, suc hy, 
z e lektrycz. ośw iet len iem 
i z używalnością kuchni.

Skooowka s, m. 3.

Pokój
k om fo r tow o  umeblowany 

(fortepian, telefon) 
dla samotnego Pana. 

M ick iew icza 4—.11

Do sprzedania ślicznie

Lt LETNISKO
przy ul. N ie ca łe j  za bar
dzo  niaką cenę D o w i e 
dzieć  aię w  H ote iu  G eorge  
u port je ia  pom iędzy  10 a 
11 rano lub 6 a 7 w iecz .

Dwa ocmy
do sprzedania w  mieście
za 4000 zł. i 17 kim, od 
W i ln a  za 1500 zł. In for
macje: ul. M ick iew icza  41 

Bar

x ogródkiem w dzielnicy 
skanalizowanej. D o w ie 
dzieć » ię  w Administracji 
„Kurj era W i leń s k ie g o " w 
godz. 12— 3 po południu 

i 7— 9 wieczorem.

K u p i ę

folwark
nieduży bliako Wilna o 
obszarze  koło  20 ha z i e 
mi, O ferty  do Administr. 
„K u r je r*  W i leń sk ie go "  —  

Biskupia 4.

Letnisko
7 kim. od st. Gudogaj 
osobny dom 3 poko je  z 
kuchnią. —  Miejscowość 
Śliczna i zdrowa. Sosno 
wy las, rzska, łódka, 
produkty na miejscu. ■ — 
Tan io  In form ac je  ul 
Pańska 17— 2 od 15— 16.

Sprzedaje się
(lub w  dzierżawę) 

P IE K A R N IA  
i

C U K IE R N IA
w  chrześc ijańskim r e j o 
nie i w  dobrym  punkcie. 
Dow. się ul. Zawalna 41. 
Biuro podań (Babinowicz,

Sprzedaje się
astrolabja i inne instru- 

menta miernicze. Trocka 
17—-1. Oglądać od  3— 4

500
dachówek używ

b. tanio sp rzedam  
ul. Dzie lna 40
w godz.  4— 7

F l a c
na Zwierzyńcu sprzedam 
b. tanio. O warunkach do 
wiedzieć się w  Admini 

stracji „Kur. W i ! . “

ZDOLNYCH zastępców  
losow ych  poszukuje p o 
ważna instytucja. N a jw y ż 
sza prowizja, ewent. stała 
płaca Zgłosz.  „Kredyt** 

L w ó w ,  K i l ińsk iego  3

Lekcja muzyki
fortepian 

W . P o h u l a ik a  23-20 
od g 12— 6 w.

D O K T w R

(i. Zeldowicz
"bom by skórne, w ener . ,

nrioczo p łc iowe, 
od g. 9 1 i 3— 8 w ie c i .

Dr .Zeldó wieżowa
Chor. kob iece , wenerycx- 
ne, narządów m oczow ych
od g. 12— 2 i 4— 6 w iec* ,

przeprowadzili się
z M ick iew icza  24 na ul

Wileńską 28, tel 277 

Doktór
ZYGMUNT

KUDREWCZ
Choroby weneryczne, 

ikórne  I n iemoc p łc io w a
ul. Zamkowa 15

te le fon  19-60. P r z y jm j j e
od godz. 8— 1 i 3— 8

. to n w icz
Choroby weneryczne, 

skórne i m oczop łc iow e,
ul. Wielka Nr. 21,

tel. 9-21. od 9— 1 i 3— 8.

Dr. J. Bernsztein
choroby (korne, wenerycz-

ne i m oc zop łc iow e
Mickiewicza 28, m. a

przyimu:e od 9— 1 i 4— 8
Z  W . P

Dr, Woffson
C h o ioby  skórne, 

weneryczne, 
i m oczop łc iow e

W ile ń s k a  7, te!. i0-«7
od godz* 9— I i 4— g

I-i teifjskeri
Choroby skorn « ,  

weneryczna 
1 moczopłciowe,

ulica Mickiewicza 4
telefon 10-90, 

od godi. 9—12 1 4—8.

Akuszerka

[ja Lite
przyjmuje od 9 do 7 wiecz. 

przeprowadziła iię  na
ul. J. Jasińskiego 5— 21

(obok Sądu)

AKUSZERKA

Smtóiowska
przeprowadziła >lą

aa ul. O rzeizkow ej 3— 12 
(ró f  M ickiew icza) 

tam ra fa b ise i kosmetycz
ny, usuwa zmarazczki, ore 
dawki, kurza;kl I wągry

Akuszerka
K. Brzezina
przyjmuje bez przerwy
przeprowadziła slą

Zwierzyniec, Tom. Zan *  
ne lewo Gedemiaowaką  

ul. Grodzka 27.

Buchalter-
Bflrwsista

wład. jęz. niem i ang. 
poazuk. odpowiedn. praey 
Administracja „Kurjera  

W il. dla Daniela.

Pielęgniaika
w y sw a l i f ik ow ana ,  z do- 

brem i świadactwami. 
W arunk i skromne. Ł « »  

skawe zgłoszenia: W i ln o ,  
ul. S zkap lem a 35 m 18

Nauczycielka
francuskiego

udziela lekcji . Za niskie 
w ynagrodzen ie  w y jed z i r  
latem na wieś. O fer ty  
składać w  Admin istracj i  
„K u r je ra  W i leń sk ie go1’ 

pod Nr. 187.

Zastępcom
Tow arz .  Bank. w  Grodnie  
udzie la bezpłatne j porady 
prawnej.  —  Zg łoszen ia  
„P o l r ek " ,  L w ó w ,  Fredry

Zginął KOT-
tyrolczyk

kolor mysio-szary, j e d 
nolity, oczy  żółte. O dpro  
wadz ić  za w ynagrodze 
niem. -  P rzyw łaszczen ia  
będzie  ścigane sądownie. 
W .  Pohu lanka ' 23— 20

3- nauczycie) gimn.
udzieia lekcy j i korępetyc  
v  zakresie 8 Kia, giinnał- 
jura ze wszystkich przetb 
m io tów  Specjalność mat*, 
m ityka, f izyka ,  j§ *  U0!1 
ski. Łaskawe zgłoszenia dffl 
administracji  „Kur.  W  ii.* 
pod b, nauczyciel.

Poszukuję posady
gospodyni

znam się zoskona.e a a  
gospodarstw ie  eom ow em  
i połowem, —  Oferty  do 
Adouinistacji  „K u r je raW .- 

pod  „P raca "

* r i n r « f T T i  ttK w i i~  a H r i ‘  a  kj t  ■  * « t . D r a L a r n i a  . . Z N I C Z “ , W i t a s ,  B i s k u p i a  4 , f e l .  3  40 . Redaktor odpowiedzialny Witold Kiszki#-


